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Strejk szkolny w Poznańskiem. 

Kilka dni temu odbył się w Poznaniu 
zjazd agraryuszy niemieckich, a że wszyscy 
oni są członkami Ostmarkenvereinu i twórcami 
hakatyzmu, przeto na zjeździe pojawili się w 
komplecie dygnitarze prowincyonalni. Schlesi- 
sche Volkszig, organ x. kardynała Koppa, nie- 
gdyś życzliwy dla nas, a teraz hakatystyczny, 
podał w sprawozdaniu z tego rolniczego wiecu, 
że niemieccy ziemianie, w prywatnej rozmowie 
z naczelnym prezesem regencyi poznańskiej p. 
Waldowem, zapytali go, cóż będzie ze strej- 
kiem szkolnym? — on rzekł na to nieco ziry- 
wanym tonem: „Moi panowie! To przecież wa- 
sza wina, że strejk dotąd istnieje. Grdybyście 
oddalili wszystkich polskich robotników, któ- 
rych dzieci strejkują, to oczywiście ten zuchwa- 
ły bunt byłby odrazu złamany. A teraz jeste- 
smy bezradni!“ 

Rzeczywiście, teraz są oui bezradni. Na 
nic wszystkie środki, którymi spodziewano się 
złamać opór dziatwy polskiej. Nie pomogły ki- 
je. łamanie żeber, rozbijanie głów, ani procesy, 
wytaczane rodzicom, ani zawzięte ściganie xię- 
ży proboszczów i redakterów pisemek ludowych; 
spróbowano wydalać z gimnazyów uezni, kłó- 
rych młodsze rodzeństwo strejkuje w szkółkach 
elementarnych: na nie to się nie zdało; spró- 
bowano odebrać gminom rządowe dodatki na 
koszta utrzymania szkoły i jednocześnie po- 
większyć te koszta przez powiększenie liczby 
nauczycieli, lecz i to nie złamało oporu. Lud 
się zaciął, a kiedy zatnie się Bartek, wówczas 
nie ustąpi, choć go zabij! Bez szkoły chłop o- 
stątecznie się obejdzie, bo ona go nie uczy cho- 
dzić koło ziemi: tembardziej się obejdzie bez 
szkoły niemieckiej, która na nie mu niepo- 
trzebna, a prowadzona wedle pruskiego syste- 
mu. służy chyba tylko do lepszego przygoto- 
wania rekrutów; to dla państwa rzecz ważna 
po zaprowadzeniu dwuletniej służby pod kara- 
binem, ale dla polskiego chłopa zupełnie oboję- 
tna, bo on wie.że jego syu, choćby był wzoro- 
wym żołnierzem, nie awansuje na podoficera, 
nie zostanie kapralem, nie otrzyma potem po- 
sady kaneelisty. Służba wojska — to dla na- 
szego chlopa nie karyera, jak nieraz dla Niem- 
ca, lecz ciężar i męka. Tak łańcuch prześlado- 
wan sprawia, ża chłop polski nie ma żadnego 
powodu do utyskiwania na strejk szkolny. 

i P. Waldow zachęcił niemieckich ziemian 
do bojkotowania robotników polskich. (+dyby 
to uczynił względem robotników niemieckich 
Polak, jużby gnił w więzieniu, ale Prusako- 
wi to wolno. Pruskie ustawodawstwo karne 
zna tylko „polnische Hetzkapline* i „polni- 
sche Hetzpresse* — niemieckich nie zna, po- 
nieważ tym wszystko wolno. Jednak p. Wal- 
dow postąpił niezręcznie. Agraryusze, haka- 
tyści, gdyby mogli, już byliby dawno oddalili 
polskich robotników. Ochoty im z pewnością 
nie brakowało, a zachętę mieli w postępowa- 
niu komisyi kolonizacyjnej, która ze swych 
folwarków, łamiąc bezkarnie roczne kontrakty, 
wydaliła polskich parobków; ale zarazem na 
te] komisyi mają przykład, że to jest środek 
ekonomicznie fatalny, bo niemiecki robotnik 
jest znacznie droższy, bardziej wymagający, 
a w dodatku trudno go dostać. Jeżeli już 
idzie z głębi Niemiec do Wielkopolski, to na 
stanowisko kolonisty, a skoro ma być parob- 
kiem, to woli wyemigrować do Ameryki, gdzie 
zarobki znaczne , albo w ostateczności do 
Afryki, bo tam otrzyma darmo tyle ziemi, ile 
zdoła obrobić. Sprowadzać obcych robotników 
— nie ma skąd. Próba z włoskimi zupełnie 
się nie powiodła. Dlatego to właśnie zakaz 
przyjmowania sezonowach robotników z Gali- 
cyi 1 Królestwa trwał zaledwie rok. Prawda, 
że zaczęto zalecać ściąganie Rusinów zamiast 
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Weszło teraz u Anny w zwyczaj leżeć 
dlugo w łóżku, wskutek czego Bob nieraz sa- 
motnie spoży wał sniadanie. Czyniła tak dlatego, 
gdyż nie nie nęciło jej teraz do wezesnegv 
wstawania; a może leż 1 dlatego, żaby choć coż 
niecoś ukrócić godzin, które, musiała spędzać 
sam na sam z mężem. n 

Gdy pozostawała sama, a światło padalo 
na przedmioty wokoło, leżała paui Anna cicho 
i spoglądała na firankę, na której igrały pro- 
mienie słoneczne. x 

— Jakżeż to doszło do tego, co jest teraz? 

Bezcalową tę myśl motała i snuła dlugo, 
aż zapominała o niej w końcu dla innego, od- 
miennego zupelnie uczucia dziwnej niechęci 


do Boba, tak silnej, że zatrzymywalła jej UWA- j 


gę na najdrobniejszych właściwościach jego 
istoty, na najniewinniejszych rysach jego po- 
wierzchawności. Drobnostki, o których myślała 
dawniej z pieszczotliwą tkliwością, wydały jej 
się teraz odrażające. Leżała nieraz z przymknię- 
temi powiekami, udając sen, aby uwolnić się 
el jego pocaluukn, gdy odehodził. 

— Jakiem jest więe moje życie: — myślała 
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polityczny, społeczny i literacki. 
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Polaków, lecz już się przekonano, że to nie 
stanowi żadnej różnicy Istnieje ona tylko 
w sterach zajmujących się polityką, ale chłop 
ruski, ściągnięty na roboty do Niemiec, żyje 
po bratersku z chłopem polskim, chodzi do 
polskiego kosciola, posługuje się polskim ję- 
zykiem, a na pruskiego dobrodzieja tak samo 
podejrzliwie patrzy, jak Polak. Więc agraryu- 
sze, jeżeli nie chcą zbankrutować, muszą trzy- 
mać polskich robotników. 

Tymczasem słowa p. Waldowa, podane 
przez Schlesische Volksetg, a wnet powtórzoue 
przez wszystkie polskie pisemka, sprawiły sku- 
tek wręcz przeciwny celowi. Polscy parobcy, 
zatrudnieni przez niemieckich ziemian, powie- 
dzieli sobie, że skoro rząd domaga się ich 
oddalenia, to nie ma co zwlekać, tylko trze- 
ba co prędzej szukać sobie innego zajęcia. I oto 
sam przez się powstał prąd emigracyjny do 
Danii, Szwecyi, Elolandyi. W dodatku — jak 
donoszą dzienniki poznańskie — zaczyna gro- 
zić niemieckim ziemianom strejk rolny, bo 
chłopi odzywają się z tem, że nie pójdą na ro- 
boty do hakatystów. Sprowadzać na roboty w 
w polu już nie parobków stałych, ale żniwia- 
rzy i kosiarzy, to i niewygoda i większy koszt. 
Tak strejk szkolny może dać się we znaki 
twórcom hakatyzmiu. 

Lecz poznauskie pisma notują, że między 
nauczycielami w szkółkach ludowych także po- 
wstaje ruch przeciwny hakatyzmowi. Zyé sta- 
le, wiecznie, na stopie wojennej z najbliższą 
ludnością, w eałej wsi mieć tylko wrogów, 
ciągle się męczyć z dziećmi, które nie rozu- 
mieją niemczyzny, od przełożonych wciąż 
tylko słyszeć nakazy: „Więcej surowości!“ — 
nie wypuszczać z rąk kija, bać się, że przecież 
ktoś się zemści i za kij odda kłonicą, a nie 
módz nigdy powiedzieć przełożonym. że to jest 
męka, i w końcu być okrutnikiefn, aby się u- 
trzymać na stanowisku, być szpiegiem i denun- 
cyantem, aby otrzymać nieco większą pensyę: 
na to wszystko niekażdy się zgodzi, a rzadko 
kto zechce mieć całe takie życie. Więe podobno 
przygotowuje się solidarny protest nauózycieli- 
Niemców i groźba ich strejkn, jeżeli się stosun- 
ki nie zmienią. 

Tak zło rodzi jeszcze większe zlo. * 


Wyborcze prawo kobiet. 


W Europie jest dotąd tylko jeden kraj, w 
którym kobietom przyznano te same prawa 
bierne wyborcza, co mężczyznom. To Finlandya. 
Lecz zapewne niebawem będzie taki drugi kraj 
— Anglia. W niej kobiety bardzo natarczywie 
domagają się prawa głosowania i od pewnego 
czasu urządzają w tym celu demonstracye, na- 
wet takie, że policya musi przywracać porzą- 
dek, poczam sądy skaznją owe demonstrantki 
na grzywny, lub na areszt, jeżeli grzywną nie 
będzie zapłacona. Demonstrantki z reguły nie 
płacą grzywny, lecz idą do kozy, co oczywiście 
wszystkim sprawia przykrość. Do zawziętych 
propagatorek należą panie z owych „uprzywi- 
lejowanych dziesięciu tysięcy”, do których się 
zaliczają wszystkie historyczne rody. Siostra 
księcia Argylla, ożenionego z córką królewską, 
i lady Frances Balfour, kuzynka byłego pre- 
miera, a teraz wodza torysów, obie siedziały już 
w kozie. Sami angielscy mężowie stanu zna- 
cznie się przyczynili do powstania tego ruchu. 
Lord Beaconsfield, aby pokonać liberałów, u- 
tworzył był kobiecy oddział politycznego sto- 
warzyszenia „pierwiosnka“, Kobiety, złączone 
w tym związku, słuchały odczytów politycznych, 
wygłaszanych przez ministrów, a podczas wy- 
borów występowaly jako niezrównane agitator- 
ki, niezmiernie pożyteczne, bo w Anglii usta- 
wy bardzo surowo ścigają wszelkie kaptowanie 


wyborców innymi środkami, oprócz mów na 
zgromadzeniach i artykułów. Ponieważ więc 
tam nie można do wyborców trafić żadnemi 


grzecznościami, przeto trafiały do nich kobiety 


nśmiechami. To było tak skuteczne, że stron- 
nictwo liberalne zaczęło naśladować torysów. 
Tak powstały dwa kobiece związki — jeden 


konserwatywny, a drugi liberalny — oba ogar- 
nęły cały kraj i zawzięcie politykowały, po- 
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magając swym męskim stronnikom. Podczas 
wyborów uwija się po drogach tysiące automo- 
bili, z których piękne agilatorki wygłaszsją 
mowy i rozrzucają odezwy. Rzecz więc natu- 
ralna, że wprzęgnięte w ten sposób do ciągłej 
roboty politycznej, zapragnęły w końcu kobie- 
ty prawa głosowania. Sadzanie ich za to do 
kozy — to niebardze ludzkie i w dodatku na 
nic.się nie zda. Za pośrednictwem swych zwo- 
lenników wniosły one do Izby gmin petycyę o 
nadanie im prawa głosu na równi z mężczy- 
znami. Rozprawa nad petycyą odbędzie się 8-go 
marca. Kobiety, kierująco tym ruchem, utrzy- 
muja, że już 400-tu posttw przyrzekło im gło- 
sować za nadaniem prawę wyhorczego kohie- 
tom, jednakże one nieba*lzo dowierzają przy- 
rzeczeniom, a przynajmniej nie chcą na nich 
poprzestać. Urządzają tedy 8-go marca baje- 
czną, niebywałą demonstracyę. Z chorągwiami 
przejdą przez całe miasto i udadzą się do Hyde- 
parku, gdzie będą czekazy na rezultat obrad w 
w Izbie gmin. Nie ma jednak obawy o to, aby 
calkiem opuściły Londyn: powrócą. 

Zresztą nie wszystkie one zgadzają się na 
tę demonstracyę. Mianowicie konserwatystki, 
któremi dowodzi lady Balfour, są przeciwni- 
czkami nietylko nielegalnych sposobów dobija- 
nia się prawa wyborczego, ale nawet wszyst- 
kiego, co choć trochę może zakłócić zwykły 
porządek. I takich podobno jest znaczna wię- 
kszość. Więc może demonstracyi nie będzie. 

Ale właśnie dla tego, że większość kobiet 
jest usposobiona konserwatywnie, radykaliści 
angielscy nie chcą obdarzyć ich prawem wy 
borczem. Nie chcą także członkowie partyi ro- 
botniczej, co już jest mniej zrozumiałe. Nieda- 
wno odbył się zjazd delegatów wszystkich tra- 
deunionów. Mówiono na nim o różnych możli- 
wych i niemożliwych reformach, zgadzano się 
na wszelkie, zaprotestowano tylko przeciw so- 
cyalizmowi, który zresztą miał mało obrońców. 
Ale wszyscy jak jeden mąż oświadczyli się 
przeciw politycznemu równouprawnieniu kobiet. 
Z mów, wygłoszonych tam, wynika, że do tych 
warstw jeszcze mie dosięgły pojęcia o zupełnej 
równości płci. Rzecz to dość naturalna, bo czem 
niższy stopień cywilizacyi, tem większy egoizm. 

| Mąż chce dysponować zarobkiem żony. Mówio- 

no tam jednak i o tem, że w tych koloniach 
anstralskich, gdzie kobiety już dawno głosują, 
przeprowadziły one mnóstwo ustaw, niewygo- 
dnych dla zwolenników wesołego życia. Nie ma 
tam szynków, tynglów, jaskiń gry, pornografii 
it. d. Takiej kurateli nad sobą nie chcą ro- 
botnicy angielscy, więcyich wpozycya przeciw 
nadaniu kobietom prawa głosu jest zrozumiała. 
Ale dlaczego parlamentarna grupa „reform de- 
mokratycznych*, najbardziej podobna do socya- 
listycznych na kontynencie europejskim, ró- 
wnież się sprzeciwia nadaniu kobietom prawa 
wyborczego, tego nie wiemy. Może dlatego, że 
bez wódki, szynków i stałego rozwydrzenia mo- 
ralnego nie ma gruntu dla agitacyi wywroto- 
wej. O poglądach tej grupy dowiemy się do- 
piero po parlamentarnej rozprawie, bo dwaj 
członkowie tego stronnictwa są dotąd jedynymi 
z całej Izby, którzy już się zapisali do głosu 
przeciw projektowi, opracowanemu na podsta- 
wie kobiecej petycyi przez posła Dickensona. 


Korespondencye. ` 
Wiedeń 22 lutego. 
(Walka doróżkarzy z taksametrem. — Gospodar- 
cze znaczenie polowania. — Opozycya przeciw po- 
ustaniu nowego teatru operetkowego w Wiedmu). 


(y) Walka między doróżkarzami wiedeńskimi 
a namiestnictwem o wprowadzenie taksametru, 
tj aparatu, wykazującego automatycznie dłu- 
gość drogi odbytej przez doróżkę i należytość, 
jaką gość ma uiścić, zaogniła się na nowo. Jak 
wiadomo, doróżkarze prawdziwie rozpaczliwymi 
środkami bronią się przeciw zaprowadzeniu ta- 
ksametru, który oczywiście uniemożliwi prakty- 
kowane dotychczas oszukiwanie publiczności i 
przekraczanie ustanowionej przez władzę taksy. 
Przed kilku miesiącami grozili oni, że jeżeli 
rząd upierać się będzie przy zamiarze wprowa- 


pani Anna — i z żalem dorzucala w duszy: | bez retleksyi, stało jej się teraz ciążącym obo- 


„A przecież jestem jeszcze młodą!“ 


Pani Anna gryzła się tem, że życie jej 
pnste jest i nudne — nazywała je w duszy 
beztreściwem — lecz mysl, že uczucia jej wzglę- 
dam Boba zamieniły się w niechęć, przestała 
ją martwie. 

Patrzyła jak odchodził i wracał, widziała 
nawet, że cierpiał, nie odczuwała przytem je- 
dnak nie po za bezsilnem pożałowaniem stanu 
rzeczy. 

Pani Anna stała się zacięta, dom wyda- 
wał jej się więzieniem, znienawidzonem tem 
silniej, że nie miała nadziei, by wrota jego o- 
tworzyły się jej kiedyś do wolności. 

Mysli jej błądziły dalej niepewne i nie- 
określone, aż napotykały, jak to się teraz nie- 
raz zdarzało, na Góstę Wieknera. Myśl o nim 
nie powracała jej zadowolenia, jednak coś 
nieprzepartego pociągało myśli jej w tym 
kierunku. Cóż związało je z nim? Cóż zwią- 
zało je? 

Pani Anna starała się przekonać siebie 
samą, że nie myślała o Goście inaczej, jak 
myśli się o kimś, co obudził zainteresowania 
1 co moża rozerwać niekiedy. Wytłumaczyła 
sobie w końcn, że dlatego tak dużo o nim my- 
ali, że zazdrości mu. 

Gösta Wickner był w jej oczach najszczę- 
sliwszym człowiekiem na całym świecie. Po- 
chodziło to stąd, że Anna uczuwala się osta- 
tniemi czasy nieznośnie skrępowaną. To, co 
dawniaj było jej szezęściem, którego zażywała 


wiązkiem. Pragnęłaby być mężczyzną, a ró- 
wnało się to dla niej pojęciu wolności, tak 
upragnionej teraz. I drogą tą wracały jej 
mysli do Gösty. Miał on wszystko, czego tyl- 
ko pragnąć można. Był wolny, jak ptak, i 
mógł czynić, co chciał. Zadne więzy nie krę- 
powały go, żadne zobowiązania. Mógł pójść 
gdzie zechciał. Pomyśleć tylko to sobie! Ža- 
dnych zobowiązań względem nikogo 1 najzupeł- 
niejsza wolność! f 

Tak zupełnie zmieniły się poglądy pani 
Anny, bəz jej wiedzy nawet, że nie znajdowa- 
ła trafniejszego określenia na to, co pragnęła, 
jak: zupełna wolność. Gdyby tak była żoną 
Gösty Wicknera, a nie Boba ! 

Pani Anna uśmiechnęła się teraz, myśląc 
tak. Starala się wyobrazić sobie podobną sce- 
nę do tych, jakie teraz często z Bobem mie- 
wała — wobec Gósty. Zdawało jej się, że wi- 
dzi go przed sobą w podobnej sytuacyi i wte- 
dy stawala się rzecz osobliwa, gdyż panią Annę 
ogarniał strach. Drżała formalnie ze strachu. 
Byla tak przestraszoną, że przystępowała do 
okna, aby podnieść storę 1 wyjrzeć na ulicę. 
Odcznwała ona bowiem dobrze, że nie śmiała- 
by nigdy wybuchnąć w jego oczach, które 
zdawały się czytać w najskrytszych zakątkach 
jej duszy. 

Jakąż miał ten człowiek władzę nad 
nią i kto udzielił mu tej władzy? Pani Anna 
przerwała tualetę, gdyż przyszła jej myśl nowa. 

Beb to skierował po raz pierwszy jej my- 
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dzenia taksametru, to oni z żonami i dziećmi 
swemi zastąpią drogę Cesarzowi. gdy jechać 
będzie z Burgu do Schönbrunnu, rzucą się 
przed nim na kolana i błagać go będą o wzię- 
cie ich w opiekę. Następnie oświadczyli, że u- 
stawią się ze swymi wehikułami przed gma- 
chem namiesinictwa i zostawią konie i doróżki 
bez opieki, a sami pójdą na audyencyę do Ce- 
sarza. 

Potem na kilka miesięcy ucichła ta wrza- 
wa i wszystko zostało po dawnemu, aż teraz 
poruszyło namiestnietwo znów tę sprawę. gdyż 
ze względu na to, że w przyszłym roku odbyć 
się ma w Wiedniu wystawa jubileuszowa ku 
uezczeniu €0-ej roczmicy rządów Cesarza, chce 
przeprowadzić gruntowną- reformę publicznych 
fiakrów i doróżak i przy tej sposobności zapo- 
wiada, że przymus taksametrowy musi być za- 
prowadzony, i to już w najbliższym czasie. 
Ażeby skłonić doróżkarzy do zaniechania do- 
tychczasowej opozycyi, wdał się referent tej 
sprawy w namiestnictwie radzca Hent] w ukła- 
dy z przełożeństwem korporacyi doróżkarskiej 
i zaofiarował jej rozmaite koncesye, jak np. 
podwyższenie taksy, tudzież nieudzielanie w 
przyszłym roku jubileuszowym nowych konce- 
syj na utrzymywanie fiakrów i doróżek, — 
wszystkie perswazye jednak nic nie pomagają : 
doróżkarze nie chcą tuksametru. Wystąpili oni 
z dziwacznym projektem zarządzenia plebiscytu, 
czy publiczność wiedeńska życzy sobie taksa- 
metrów, czy nie. Mianowicie każdy doróżkarz 
wręczałby gościowi do wypełnienia i podpisa- 
nia blankiet, zawierający pytanie, czy dany 
gość chce, aby w doróżce znajdował się taksa- 
meter, czy też książeczki z tarytą, Naturalnie 
namiestnictwo na propozycyę tę się nie godzi, 
bo któż mógłby zaręczyć, że zebrane przez do- 
różkarzy kartki głosowania są istotnym wyra- 
zem opinii publicznej. Zdaje się więc, że na- 
miestnictwo zerwie dalsze układy i zadekretuje 
wprowadzenie taksametru. 

W tutejszym klubie myśliwskim miał 
wczoraj radca cesarski W. Huber hardzo zaj- 
mujący odczyt o gospodarczam znaczeniu polo- 
wania. Na podstawie cyfr udowodnił prelegent, 
że polowanie nie jest dzis już tylko sportem, 
uprawianym dla przyjemności, lecz stało się 
bardzo ważnym czynnikiem życia ekonomiczne- 
go. W Rosyi np. jest polowanie źródłem olbrzy- 
mich dochodów, gdyż eksport samych futer za 
granicę przedstawia tam wartość z górą T50 
milionów koron. W Niemczech przyjąć można 
wartość upolowanej zwierzyny na 20 milionów 
marek rocznie, we Francyi zaś wynosi ona 50 
milionów franków. Nadto ma rząd w Prusiech 
z wydawania kart myśliwskich roczny dochód 
przeszło 2'⁄ miliona marek, we francyi zaś 
wynosi dochód z tego źródła 14 milionów fran- 
ków rocznie. Ponadto istnieje we Francyi spe- 
cyalny podatek od psów myśliwskich, przyno- 
szący około 8 milionów franków rocznie. W 
Austryi zabito w roku 1905 ogółem  5,744.924. 
sztuk rozmaitej zwierzyny, za którą uzyskano 
około 9 milionów koron. Ze dziczyzna jako ar- 
tykuł konsumoyi nie znajduje szerokiego zastoso- 
wania, przypisać należy niesłychanie wysckim 
podatkom konsumcyjnym, pobiesranym w mia- 
stach, które czynią dziczyznę poniekąd artyku- 
łem zbytku. Zw skórki zajęcze i królicza wy- 
wiezione w roku 1905 za granice Austryi, uzy- 
skano około 8 milionów koron. Mimo to jednak 
na ogół biorąc polowanie w Austryi nie jest 
przedsiębiorstwem rentownem, bo koszta urzą- 
dzenia polowań przewyższają kilkakrotnie osią- 
gnięty z nich dochód. I tak np. wynosiły w 
roku 1905 wydatki połączone z urządzeniem 
polowań 69 milionów koron, 8 cały dochód 
uzyskany ze sprzedaży ubitej zwierzyny wy- 
nosił, jak to wyżej zaznaczono, tylko 9 milio- 
nów koron. W końen zapowiedział prelegent, 
że międzynarodowa wystawa myśliwska, jaka 
odbędzie się w Wiedniu w przyszłym roku, 
nierównie plastyczniej niż wszystkie dzieła i 
odczyty uwydatni gospodarcze znaczenie po- 
lowania. 

Pewne konsorcyum kapitalistów zamierza 
wybudować w Wiedniu na Favoritenstrasse no- 
wy teatr, w którym uprawiana będzie tylko o- 


śli w tamtą stronę.. Bob opowiedział jej, że 

Gösta.. przed jej zamążpójściem.. kochał ją... 
W nagłej chwili jasnowidzenia wydało 

sią pani Annie, że objęła wszystko, co jest i 


co było. Bob to więc ponosił winę wszystkie- 
go i sobie powinien przypisać skutki swego 
postąpienia. 


I myśl ta była dla pani Anny wiel- 
ką ulgą. 
XVI 


Lato minęło tak szybko i 
Anna nie czuła prawie jak uchodzi. Dla Boba 
cięykiem ono było bardzo. Ale pani Anna nie 
zważała już na to, że oczy Boba pełne były 
zapytań, do których nie śmiał się przyznać 
przed samym sobą. Pani Anna szła teraz wła- 
sną drogą. a ta prowadziła ją daleko od wszyst- 
kiego, co jej i jemu wspólnem było. Ku małej 
willi letniej, ukrvtej wśród zielonych brzóz 
nad spokojną zatoką, pł”neła pani Anna pa- 
roweem, który o dziesiątej wieczór wyjeżdżał 
ze stolicy. Siedziała na pokładzie okrętu, orar- 
ta o poręcz, a drobna jej twarz była zamyslo- 
na i blada. Obok niej siedział Gósta Wickner 
i trzymał jej rękę, którą uwolnił z rękawiczki. 
Pokład był zresztą pusty, sami siedzieli, a w 
koło nich roztaczał się zamierający zmrok wie- 
czoru letniego. Kładł się na ciemnych wybrze- 
żach, na których szczyty drzew odznaezały się 
dziwacznie na zaróżowionem niebie wieczornem. 
Kładł się na bledszej wodzie, która mieniła się 
matewymi odblaskami, poniżej liczneyh łedzi pa- 


lekko, że pani, 


peretka. Owóż z łona większości Rady miej. pod” 
noszą się gwałtowne protesty przeciw temu 
projektowi, tem bardziej. że konsorcyum, które 
chce wznieść ten teatr, składa się podobno z 
samych żydów. Na qstatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej wniesiono interpelacyę do prezydyum 
miasta z żądaniem, aby postarało się, by Na- 
miestnictwo nie udzieliło koncesyi na to przed- 
siębiorstwo, gdyż i tak Wiedeń przesycony już 
jest teatrami, zwłaszcza operetkowymi, gdyby 
zaś mimo to Namiestnictwo nie zastosowało 
się do życzenia gminy — wezwano prezydyum, 
by odmówiło udzielenia koncesyi na budowę 
projektowanego teatru, co należy do kompeten- 
cyi Magistratu. Projektowany teatr ma nosić 
firmę teatru Jana Straussa. 

Rada miejska na posiedzeniu 20 bm. uchwa- 
lila ponownie założyć Miejską Kasę Oszczę- 
dności we Lwowie. Jak z prywatnych wy- 
wiadów wiadomo, obecnie otrzyma już uchwała 
ta koncesyę Namiestni. ! wa. Miejska Kasa Oszczę- 
dności we Lwowie będzie miała dwa zastrze- 
żenia, jakie jej dyktują i Namiestnietwo i Wy- 
dział krajowy, a to wysokość wkładek jest 
przewidziana do 25 milionów koron, a zmiana 
stopy procentowej po nad 4*/,, ma być zatwier- 
dzana przez Wydział krajowy. Ograniczenie 
maximum wkładek do 25 milionów koron — 
nie jest dla początkującej instytucyi żadną za- 
porą w pierwszych latach istnienia, a dla typu 
Kasy Oszczędności tembardziej, o ile się będzie 
przestrzegało regulatywu z roku 1844 stano- 
wiącego, że zadaniem Kasy Oszczędności będzie 
podanie sposobności mniej zamożnym klasom 
ludności do pewnego oprocentowanego przeeho- 
wania małych oszczędności. Wprawdzie zmie- 
niono następnie cel Kas Oszczędności, zezwala- 
jąc na lokowanie każdemu znacznych oszczę- 
dności nawet, to musi się stwierdzić, że przez 
to właściwy eel Kas Oszczędności spaczono. Jak 
znakomity znawca stosunków finansowych wo- 
góle, a Kas Oszczędności szczególniej, były dy- 
rektor filii Banku hipotecznego, a od lat ośmiu 
dyrektor Galicyjskiej Kasy Oszczędności p. An- 
tym Nikorowicz w fachowym artykule ogłoszo= 
nym, przed paru miesiącami w czasopiśmie 
Oszczędność udowadnia—przeważają w austrya- 
ckich, a także w galicyjskich MKasach Oszczę- 
dności więxsze kapitały, a na dowód tego przy- 
tacza zasłużony autor siedm faktów: 

1) Zwiększająca się stale przeciętna wy- 
sokość wkładki. Przecięcie to, które jeszcze 
w roku I89r wynosiło d5450, podniosło się da 
389'18. 

2) Stale zmniejszająca się różnica między 
przeciętną wkładką a wypłatą; kiedy w roku 
1899 przeciętna wypłata była wyższą od wkład- 
ki o 8034, to już w trzy lata zmalała do 42'58, 
a w roku 1901 do K. 2207. 

3) Przeciętna kwota złożona na jedną 
książeczkę stale się wzmaga i wzrosła w dece- 
nium 1893—1902 z kwoty 103346 do 1227'67, 
ato pomimo wzrostu książeczek w austryackich 
Kasach oszczędności z 2,687.805 na 8,854.678. 

4) Stosunek procentowy wkładek niżej 
1.000 koron do ogółu książeczek stale maleje 
i w sześcioleciu od r. 1895 do 1902 zniżył się 
z TATY, na T159% NEC 

5, Wkiadki wyższe znacznie więcej przy- 
bywają niż niższe, w czasokresie 1698—1902 
niżej 200 koron wzrosły o 26:64”, a nad 
20.000 koron o 97:92. 

6) Kapitaliści rozdzielają wkładki pod 
różnemi hasłami na kilka i więcej książe” 
ezek i 

7) Ilosc książeczek w IKasach oszczędno- 

w Galicyi wzrosła w latach 1883—1892 
niższych wkładkach o 61'729/,, a wyższych 
o 945%. 

Wobec przeto takiego stanu wkładek w 
kasach oszczędności — można twierdzić stano- 
wczo, że przy przestrzeganiu zasady, iż Kasa 
oszczędności ma na celu przechowywanie opro- 
centowanego kapitału oszczędności mniej zamo- 
żnych, obawiać się nie można, że restryngowa- 
ny do 25 milionów kapitał dla książeczek w 
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rowych. Zacierał kontury okrętów, co ich mi- 
jały; jedynie światła latarń i małe okienka ka- 
jut migały czerwono, zielono i biało w mroku. 
A żagle powiewające wolno w bezwietrznej no- 
cy zdawały się w tem mrocznem świetle być 
wyżej, niż zwykle upięte u masztów okrętu. 

Ponad całym krajobrazem było coś z owe- 
go miękkiego, pojednawczego nastroju, którym 
otula natura tych, co pełni są wspomnień cia- 
snych ulice, oświetlonych gazem, które dopiero 
eo opuścili. Cicho tak wtedy. ehoć nie zupełnie 
cicho. Samotność nadchodzi, lecz nie jest jeszcze 
samowładczynią. W powietrzu rozbrzmiewają 
jeszcze głosy, zdradzające bliskość miasta, nie- 
spokojne falowanie wody poruszonej ruchem 
licznych łodzi, gwizdy parowców 1 jęki ma- 
szyn. Dym unosi się nad wodą, jak wielki 
obłok, poprzez który migają niezliczone kolo- 
rowe iskierki. Okręt mknie po źwierciadle wo- 
dy gładkiem i milezącem. Grósta i Anna sle- 
dzieli obok siebie na pokładzie. Grósta nachylił 
się nad ręką pani Anny 1 złożył na niej poca- 
łunek, nie mówiąc przytem nic. 


Ruch, którym podniósł wąską rączkę do 
ust, miał w sobie coś gwałtownego i niepoba- 
mowanego, bardzo odmiennego od zwyklego 


spokoju tego człowieka, który uśmiechnięty i 
chłodny, zwykł opanowywać nawet brzmienie 
swego głosu. 


(Ciag dalszy nastąpi). 
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Miejskiej Kasie oszczędności we Lwowie, utru- 
dniłby prawidłowy rozwój tej instytucyi w 
pierwszych latach działalności. Niemniej musi 
się mieć pewność, że wzrastający a normalny 
rozwój tej Kasy spowoduje rozszerzenie tej su- 
my do wysokości, odpowiadającej stosunkom 
gminy stolicy kraju. W roku 1819 powstaje w 
Austryi pierwsza Kasa oszczędności i doprowa- 
dza do sumy wkładek 41.611, w następnem 
dziesięcioleciu dochodzi de 20.435.568, a w ro- 
ku 1849 wynoszą wkładki 110,041.266 — gdy 
w Galicyi w tym roku (1849) powstaje jedna 
Kasa oszczędności z sumą wkładek 3,847.811, 
a w całem następnem dziesięcioleciu wzrasta 
ten kapitał w Galicyi o sumę 3,026.30G6 i do- 
chodzi kwoty 6,874.117. fi. Przekonywamy się tə- 
dy, że jeśli aż dziesięciu lat potrzeba było 
przed 60 laty do podwojenia sumy wkładek, to 
licząc się z zupełnie dzis odmiennymi stosun- 
kami i inną wartością pieniędzy — spodziewać 
się można, iż suma 12 milionów wystarczy 
Miejskiej Kasie oszczędności przynajmniej na 
lat pięć, jeśli wszystkie większe kwoty będzie 
zarząd Kasy lokował nie na książeczkach, lecz 
a rachunkach bieżących. 

A ograniczenie stopy procentowej? Sta- 
tut Miejskiej Kasy Oszczędności ma zawierać 
postanowienie normujące stopę procentową ma- 
ximum 4"/,, a zastrzegające podwyższenie jej 
od zgody Wydziału krajowego. 

Będzie to unikatem, że już w statucie u- 
stanawia się stopę procentową, unikatem, któ- 
ry z czasem musi się zmienić. Ale to ograni- 
czenie dla Miejskiej Kasy Oszczędności we 
Lwowie nie przedstawia trudności. Szanowny 
autor rozprawy: „Kilka cyfr o rozwoju Kas 
oszczędności i oprocentowaniu wkładek* doma- 
ga się słusznie, aby stopa procentowa w Ka- 
sach oszczędności była możliwie stałą, jak być 
powinno w normalnych MKasach, do zbierania 
drobnych oszczędności powołanych. Te bowiem 
Kasy oszczędności, które pierwotny ten cel roz- 
szerzyły, muszą dla konkurencyjnego zbierania 
kapitałów stopę procentową podwyższać i sto- 
sować do miejscowego targu pieniężnego. I zno- 
wu twierdzę, że ograniczenie stopy procento- 
wej dla przyszłej Miejskiej Kasy oszczędności, 
w projektach jej działalności nie wyjdzie na 
złe. W ciągu sześciolecia 1896—1901 zmieniły 
austryackie Kasy oszczędności 388 razy odsetki 
od wkładek płacone, a to w 286 wypadkach 
przez podwyższenie, a w 102 przez zniżenie 
stopy procentowej. W roku 1902 zmieniły Kasy 
odsetki 77 razy, a to obniżając stopę procentową 
13 razy, a podnosząc ją 4 razy. Obecnie zró- 
wnał się dochód z papierów wartościowych z 
dochodem od wkładek oszczędności, gdy przed 
laty 30 był niższy procent od książeczek wkład- 
kowych. I tak, gdy w roku 
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stopy procentowej powoduje podwyższenie pro- 
centów przy eskoncie weksli i pożyczkach hi- 
_ potecznych. 
> Związek Kas Oszczędności, do którego 
miewątpliwie przystąpi Miejska Kasa Oszczę- 
dności we Lwowie, założony z inicyatywy dy- 
rektora dr. J. K. Steczkowskiego, uchwalił za- 
jąć się uregulowaniem stopy procentowej i u- 
normowaniem sposobu oprocentowania wkładek. 
Miejska Kasa Oszczędności we Lwowie, wycze- 
kiwana przez ludność stolicy kraju, wejdzie w 
życie nie jako konkurencyjna dla Galicyjskiej 
Kasy oszczędności, lecz, aby spełniać pierwotny 
cel umożliwienia mniej zamożnym lokacyi osz- 
ezędności. A rozumne i świadome celu gospo- 
darowanie tym groszem w ten sposób, aby mo- 
gly te oszczędności przynosić zyski na utrzy- 
manie zakładu miejskiego zastawniczego, które- 
go brak tak bardzo odczuwa biedniejsza klasa 
ludności miasta Lwowa, a może i nietylko bie- 
dniejsza. Bolesław Lewicki. 


Z Polikliniki powszechne!. 


Społeczeństwo i opinia publiczna za mało 
zajmuje się istniejącą we Lwowie „Polikliniką 
powszechną“. Z wyjątkiem schorzałych bieda- 
ków, którzy pukają do podwoi tej dobroczyn- 
nej instytucyi i znajdują tam bezpłatnie ulgę w 
swoich cierpieniach, szersza publiczność nie wie 
nawet dokładnie, co to jest „Poliklinika“, jakie 
jej cele, zadania, środki. A jednak Poliklinika 
istnieja we Lwowie już od roku 1886, a więc 
dwadzieścia jeden lat, i jest dziś instytucyą, któ- 
ra poszczycić się może wprost olbrzymimi re- 
zultatami. 

Jej początek to iście niezwykła ofiarność 
i zrozamienie ludzkiej nędzy przez grono lekarzy 
lwowskich. Choroba, to największa klęska spo- 
łeczna, choroba nieuleczona w czas, kończąca 
się kaleetwem lub śmiercią, to katastrofa, która 
łamie jednostki i ciężarem je czyni społeczeń- 
siwa, lub nieletnim dzieciom zabiera ojców i 
opiekunów. A ludność uboga tak mało się le- 
czy, tak niechętnie, a tak często zamiast do le- 
karza, pójdzie do znachorów 1 partaczy. Dla 
zaradzenia temu złemu, powstała Poliklinika — 
zakład, w którym uprawnieni do wykonywania 
praktyki lekarze, będący zarazem członkami 
„Polikliniki*, udzielają bezpłatnie pomocy le- 
karskiej ubogim chorym, dostarczają im leków 
po zniżonych cenach, a w miarę zasobów bez- 
płatnie. 

Mijały lata, a „Poliklinika* rosła i rosło 
zaufania do niej cierpiących biedaków. Rok 
rocznie zgłasza sią do niej przeciętnie po 12 
tysięcy chorych, a iłość ordynacyi lekarskich 
dochodzi do setek tysiący. W ostatnim roku 
1906 zgłosiło się na Poliklinikę 9.731 chorych, 
a udzielono ordynacyi lekarskieh 151.000. 

Cyfry te mówią same za siabie. A gdy się 
jeszcze do tego doda wykorzenianie przecądów 
i partactwa lekarskiego, szerzenie zasad hygie- 
ny, wzbudzanie zaufania do przepisów sanitar- 
nych i nadto gdy się doda wielką pomoc, jaką 
Poliklinika przynosi nauce lekarskiej przez u- 
przystępnienie materyału klinieznego docentom 
i uczniom uniwersytetu — to rzeszywiście za- 
sługa grona inicyatorów i tych lekarzy, któ- 
rzy obecnie na Poliklinice pracują, okaże się 
we właściwem, a pięknem świetle. 

Po długich staraniach i pracy udało się 
zarządowi Polikliniki w r. 1904 przyjść w po- 
siadanie własnego domu przy ul. Lindego 1. 5. 
Dom ten został zaadaptowany do celów klini- 
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cznych według najnowszych wymagań. Sala 
operacyjna, sale ordynacyjne, jak riemmiej 
poczekalnie dla chorych ambulatoryjnych u- 
rządzone są tak praktycznie, zaopażrzona we 
wszystkie przyrządy lekarskie, tak wreszcie 
lśnią od czystości, że zaraz na pierwszy rzut 
oka poznać, iż zakład stoi na wysokości zada- 
nia i jest gelem niezwykłej pieczołowitości 
swoich gospodarzy. 

Obecnie Poliklinfka podzielona jest na 
czternaście oddziałów, którymi kierują znani 
z zawodowego wykształcenia specyaliści, udzie- 
lając w stałych godzinach codziannie porady 
lekarskiej tylko choryra ubogim (bogatszych 
chorych nie przyjmuje się weale). Ikość godzin 
ordynacyjnych, licząc ordynacye rtywnoczesne 
w kilku salach, wynosi t0 do 12 godzin dzien- 
nie. W Poliklinice ordymują obecnie doktoro- 
wie medycyny © Barącz, Bieńkowski, Gońka, 
Feuerstein, Hojnaeki, Kysharski, Kruszyński, 
Mahl, Mariechler, Ruf, Sielski, Skałkowski, 
Szydłowski, Szulisławski, Tatarczuch, Trzoie- 
niecki, Zgórski. Qbok ordynacyi miewają wy- 
klady docenci unpiwsrsytetu dla uczniów wy- 
działu lekarskiego, korzystając z materyału kli- 
nieznego, dla celów naukowych. ja<, 

Jedyną jednak rzeczą, na której cierpi 
bardzo prawidłowe fuzkcyomowanie Polikliniki, 
jest brak pomieszczenia dle ehoryeh, którzy 
muszą dłużej pozostać: w leczeniu klinicznem. 
A takich jest bardzo wiele, do tego stopnia, że 
na Poliklinice nie mogą być przedsiębrane 
większe operacye, po których chory musiałby 
pozostać jeszcze w łóżkn. Zarząd Polikliniki 
liczył się z tą ewentuainością i przygotował 
na pierwszem piętrze swojego domu miejse na 
20 łóżek dla chorych. Nsvestety brak fundu- 
szów stanął na przeszkodzie w urzeczywistnie- 
niu tej myśli, tak, że obecnie w imię wielkiej 
potrzeby społecznej, musi Zarząd zaapelować 
do szerszej i zamożniejszej publiczności, aby 
się zeehciała wpisywać na członków założycieli 
i wspierających Polikliniki. Człockami założy- 
cielemi, w myśl postanowień zmienionego sta- 
tutu, są te instytucye lub osoby, które się 
przyczyniły do utrzymania przynajniniej jadne- 
go łóżka w Poliklinice. Człokami zaś wspiera- 
jącymi sę wszystkie osoby lub instytucye, które 
składają na korzyść Towarzystwa rocznia naj- 
mniej 12 kor., lub jednorazowo 200 kor. 

Nie nałeży wątpić, że tak wzniosły iszla- 
chetny cel, jak pomoc cierpiącym, znajdzie 
szerokie echo w sercach dobrych 1 ludzką nędzę 
rozumiejących 1 że wkrótce Poliklinika. lwo- 
wska w gronie swojem liczyć będzie bwurdzo 
wielu czlouków założycieli i wspierających. 


Rada miasta Lwowa. 
Lwów, 23 lutego. 
(Ciąg dalszy dyskusyi budżetowej). 

W dalszym ciągu dyskusyi budżetowej 
przemawiał wczoraj pierwszy r. Jaworski. Jego 
zdaniem, nie cyfry budżeśu i nadwyżka czynna 
w preliminarzu jest miarą dobrej lub złej go- 
spodarki w mieście, ale zadowolenie ludności. 
A ludność Lwowa jest w wysokim stopniu nie- 
zadowolona. Zdaniem mówcy, najdotkliwszym 
| powodem niezadowolenia jest to, że miasto nie 
sie czyni, aby zapobiedz nędzy szerokich mas 
ludności; projekt jatek miejskich pogrzebano; 
drożyźnie środków żywności, opału i mieszkań 
nie przeciwdziała się w żaden sposób. Miasto 
nie wybudowało dotąd domów robotniczych i lu- 
dowej łaźni. Ze dużo wydaje się na oświatę, nio 
to nis znaczy; wszak to tylko ekspiacya dawnych 
grzechów, zupełnego dawniej zaniedbania szkol- 
nietwa. Zresztą mówca zna miasta, w których. 
wydatki na oświatę wynoszą 50%, budżetu; 
tedy Lwów nie ma przyczyny trwożyć się z 
powodu dość wysokiej rubryki na oświatę w 
swoim budżecie W końcu mówca poruszył 
myśl, aby miasto podjęło się budowy mieszkań 
dla nauczycieli. Dotąd płaci miasto nauczycie- 
lom rocznie 144.000) koron na mieszkania. Za 
otrzymywane pieniądze nauczyciele mieszkają 
licho. Gdyby zaś miasto wybudowało odpowie- 
dnie domy i dawało nauczycielom mieszkania 
in natura, to byliby oni zadowoleni z mieszkań, 
a miasto możaby na tem zyskało. 

Drugi mówca r. Ihnatowicz domagał się, 
aby miasto zamiast dobra swoje wydzierźawiać 
prowadziło w nieh intensywną gospodarkę rol- 
ną, oczywiście pod kierownictwem fachowych 
rolników-gospodarzy, a nie konceptowych urzę- 
dników, czy innej biurokracyi. Produktami rol- 
nymi z tych dóbr i warzywem możnaby zaopa- 
trywać miasto i doskonale regulować ceny. 
Pensye prezydentów winny być podwyższone ; 
dotąd bowiem prezydent i wiceprezydenci we 
Lwowie pobierają mniejsze płace, niż prezydent 
miasta w Krakowie, mieście o wiele mniejszem 
od Lwowa. Gmina wyręcza rząd w wielu za- 
kresach administracyi, powinna więc słusznie 
domagać się od rządu, aby zwrot kosztów za 
t. zw. poruczony zakres działania odpowiadał 
rzeczywistej wartości, a nie, jak obecnie, nie 
pokrywał ani części wydatków, które miasto 
ponosi w zastępstwie rządu. W końcu podniósł 
r. Ihnatowicz, że nadzwyczaj pożytecznem by- 
łoby stworzyć we Lwowie publiczny Dom pra- 
cy. Pieniądze na to potrzebne są, a mianowicie 
te, które przeznacza się na doraźne zapomogi 
dla ubogich. Zebractwo jest w naszem mieście 
nieslychanie rozwielmożnione. Dorażne zapomo- 
gi tylko zwiększają je: zaś Dom pracy pozwo- 
hłby eczyścić ulice miasta z włóczących się 
żebraków. 

Dwie ważne sprawy poruszył r. Neumann, 
a mianowicie domagał się on zniesienia opłat 
akcyzowych od spirytusu denaturowanego, któ- 
ry, służąc do celów gospodarskich i przemysło- 
wych, we wszystkich miastach wolny jest od 
tej opłaty, a zatem tani, zaś we Lwowie z po- 
wodu opodatkowania jest niesłychanie drogi. 
Drugą ważną sprawa jest sprzedaż drzewa 
z miejskich lasów. Dotąd miasto wyręby swoje 
sprzedaje spekulantom, a samo po znacznie 
droższej cenie kupuje drzewo dla miejskiego 
„taniego opału“. Odtąd powinno miasto zaopa- 
trywać przedsiębiorstwo „taniego opału“ wla- 
anem drzewem. 

Przemówienia dwóch pierwszych mówców 
i krótkie przemówienie r. Neumana, jakkolwiek 
wszystkie bardzo rzeczowe i rozsądne, nis obudziły 
wielkiego zainteresowania w sali. Całe bowiem 
zajęcie skupiało się na oczekiwaniu najsilniej- 
szego strzału, jaki przygotowała opozycya, prze- 
mówienia r. dr. Aszkenazego. Lecz tym razem 
nadzieja sensacyi najzupełniej zawiodła. Pełna 
temperamentu i dyalektycznej zdolności dowol- 
nege oświetlania faktów, krytyka dr. Aszkena- 
zego nie znalazła jednak w budżecie konkre- 
tnego oparcia i z konieczności rzeczy spełzła 
bez wrażenia. Treść długiego, szydersziemi po- 
równaniami naszpikowanego przemówienia tego 
najwymowniejszego z człenków Opozycyi, była 
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następująca : Miasto nasze stało się handełesem, 
który chce wszystkiem handlować i chwytać 
się kaźdego przedsiębiorstwa. Doszło do tego, 
że każdy, cokolwiek ma do sprzedania, czy 
grunt czy dom, ezy przedsiębiorstwo, wszystko 
oferuje gminie do kupna, bo wyrobiło się już 
ogólne mniemanie, że miasto wszystkiem han- 
dluje. Polityka prezydyum jest bezprogramowa. 
Prezydyum nie ma programu na trzy lata, na 
rok jeden nawet, ani zaledwo na „długość no- 
sa”. Dlatego, kto kiedy z jakim projektem 
przyjdzie, zostaje przyjęty. A gospodarkę miej- 
ską powinno się prowadzić wedle ściśle z gó- 
ry wytyczonego programu na znaczny przeciąg 
czasu naprzód. Przytem nietylko oportunisty- 
czne względy powinny kierować polityką mia- 
sta, ale przedewszystkiem moralne. Tymczasem 
polityka miasta naszego jest czysto oportuni- 
styczną i to w najgorszym stylu. Wszystkim 
kłaniać się i ulegać, aby nikogo sobie nie zra- 
zió, bo nie wiadomo, co od kogo kiedyś zyskać 
będzie można — oto taktyka i metoda polity- 
ki obecnego prezydyum. Konsekwencya jej in- 
na być nie może, jak tylko ta, że niebawem 
rząd zacznie prezydyum tak traktować, jak 
starosta pierwszego lepszego wójta. 


Świetną odprawę dał r. Aszkenazemu p. 
wiceprezydent dr. Rutowski. Wykazał on, że 
najgłówniejszem zadaniem każdej nowoczesnej 
gminy jest zakładanie przedsiębiorstw gmin- 
nych. Wobec coraz to bardziej rosnących no- 
woczesnych potrzeb każdego wielkiego miasta, 
miasto, któreby oprzeć się mogło tylko na po- 
datkach i zwykłych dochodach, musiałoby u 
siebie zaprowadzić jakąś stasożytną gospodar- 
kę i obciążyć ludność niesłychanymi podatka- 
mi. Na zachodzie Europy wszystkie miasta 

rowadzą intensywną politykę inwestycyjną i 
jedynie dzięki jej spełniać mogą swoje zada- 
nia, które nakłada na nie nowoczesny rozwój 
życia. Doświadczenia, które Lwów dotąd po- 
czynił na tem polu, mogą go tylko zachęcić 
do dalszej pracy w tym kierunku. O palmę 
metodyczności i ukłądania teoretycznych pro- 
gramów prezydyum miasta ubiegać się nie za- 
myśla. Prącę swoją i program swój chce ono 
dostosować i dostosowuje do organicznego roz- 
woju życia. Zresztą pod tym wzgłęden za- 
rzuty dr. Aszkenazego nie są szczere. Utarło 
się to już i przyjęło, że jeśli prezydyum coś 
za słuszne uznaje, to dr. Aszkenaze uważa to 
za najgorsze, a zdy prezydyum ostrzega przed 
czemś, to dr. Aszkenaze do tego zachęcą, 

Co do oportunizmu polityki miejskiej, to 
zarzuty również nie są szczere. ILekkomyślnem 
miasto być nie może; ale też czysto oportnui- 
stycznem nie jest, przeciwnie, spełnia ono wiele 
zadań humanitarnych i społecznych. Jeśli stan 
tego lub owego zakładu dobroczynnego nie jest 
najlepszy, to nie uprawnia to do potępiania 
prezydyum. Ono na równi z innymi, a nawet 
pierwsze uznaje i podnosi wszystkie braki, leca 
ani pawilonu dla Brata Alberta, ani tanich 
mieszkań itp. wytrząść nie może z rękawa. 
Zresztą zadaniem miasta może być np. wobec 
drożyzny czy to mieszkań, czy środków żywno- 
ści tylko oddziaływanie pośrednie. W ten spo- 
sób np. przez budowę wielkiej sieci tramwaju 
elektrycznego chce miasto podnieść ruch budo- 
wlany w odległych częściach miasta i przez to 
potanió mieszkania. Lecz gdy miasto do tego 
zmierza, to dr. Aszkenaze sprzeciwia się te- 
mu. Któż bowiem najsilniej przemawiał prze- 
ciw wykupnu tramwaju konnego i budowie 
wielkiej sieci kolei elektrycznej, jak nie dr. 
Aszkenaze ? ' Ze strony radykąlnej przedstawia 
się społeczne i ekonomiczne zadanie miasta w 
ten sposób, jakby jego obowiązkiem było fun- 
dować ludności mieszkania i żywność. Takia 
przedstawianie rzeczy jest bardzo popularne. 
Lecz prezydyum miasta nie może rzucać tylko 
haseł, ono musi robić, a robić można tylko rze- 
czy realne, a nie urojone. Mowę tę nagrodziia 
Rada długotrwałymi, hucznymi oklaskami. 

W „sprostowaniu faktycznem* powiedział 
jeszcze dr. Aszkenaze, że on nie chciał nikogo 
dotknąć, zaś dr. Rutowski wystąpił przeciw nie- 
| mu osobiście, 
i Na tem o kwadrans na jedenastą pan pre- 
zydent odroczył posiedzenie do dzisiaj. 
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Rozbicie się okrętu „Berlin“. 
Harwich. Wczoraj o godzinie 8 rano przybył 
okręt „Clacton“, który zatrzymał się koło rozbitego 
parowca „Berlina“ i czynił daremne usiłowania ra- 
tunku. Jeden z uczestników tej akcyi opowiada: 
„Płynęliśmy za „Berlinem“ w odległości około 1!/, 
godziny, gdy przybywszy do ujścia rzeki Maas, zau- 
ważyliśmy, że „Berlin* ugrzązł. Kapitan Bale czy- 
nił usiłowania. z narażeniem własnego okrętu, aże- 
by zbliżyć się do „Berlina“ celem ratunku. Jednak- 
że fale, które w tej chwili biły na wysokość 30 
do 40 stóp, zmusiły masz okręt do cofnięcia się. 
Następnie przedsięwzięto próbę ratunku za pomocą 
łodzi, jednakże i to okazało się niemożliwe, tak 
morze było wzburzone. Usiłowania nasze trwały 
kilka godzin. Gdyśmy już nikogo nie widzieli na 
pokładzie „Berlina“, odjechaliśmy. Pasażerowie i 
załoga rozbitego statku stali grupami około salonu 
dla palących. Kiedy zbhżyliśmy się, dochodziły nas 
wołania o pomoc,ala zdawało się, że wśród rozbit- 
ków nie było paniki, lecz raczej panował porządek. 
Wszycy mieli pasy ratunkowe. Było razem jeszcze 
| 100 do 200 osób, ale nie można było ich zabrać 
| z powodu niepodobieństwa zbliżenia się do „Berlina*, 
Gdy szczątki statku się rozpadły, podróżni w 
jednej chwili runeli do wody i przed naszemi ocza- 
| mi zginęli w falach. Słyszeliśmy jeszcze tylko stra- 
l szne ich krzyki. Na pozostałych resztkach okrętu 
widzieliśmy jeszcze onegdaj kilku żywych ludzi. 
Kapitan Bale uczynił wszystko, ażeby przynieść 
im pomoe. Próbowano rzucić im liny, co jednakże 
się nie powiodło z powodu gwałtownych fal. Osób 
naturalnie nie mogliśmy rozróżnić, tylko poszcze- 
gólne gromadki, ale słyszeliśmy ich krzyki. 

Inry z przybyłych Ra okręcie „Clacton“ opo- 
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wiada, że onegdaj jeszcze widziano na szczątkach 
„Berlina" 10 osób żywych w pobliżu salonu dla 
palących. 


Hock of Helland. Łodziom ratunkowym udało 
się wczoraj dopłynąć do rozbitego „Berlina“ i nra- 
tować 10 osób żywych, trzymających się jeszcze 
jego pokładu. 

Londyn. Kapitan Parkinson, który ocalał, o- 
powiada: W nocy, gdy spałam w kabinie, uczułem 
nagle gwałtowne wstrząśnienie. Była godzina 4-ta 
rano. Nie ubierając się, wybiegłem na pokład, Tam 
spostrzegłem odrazu, że położenie statku jest bar- 
dzo groźne. Żarzuciwszy płaszcz, udałem się na 
pomost komendanta, gdzie zastałem kapitana okre- 


od mrozu. Spuściwszy się po łańcuchu z pomostu, 
zwróciłem uwagę osób, znajdujących się na przo- 
dzie okrętu, że ta część każdej chwili zanurzyć 
się może w wodę. Wszyscy literalnie umierali od 
mrozu. Nagle okręt zalany został olbrzymią falą, 
która mnie i innych zmiotła z pokładu. Usiłowałem 
utrzymać się na wodzie, lecz członki moje tak były 
stężałe od zimna, iż tylko kolanami poruszać mo- 
głem. Na szczęście napotkałem pływającą grubą 
deskę i jej sią uchwyciłem. Mróz działał jednak, 
czułem, że tracę władzę i przytomność, lecz właśnie 
w tej chwili nadpłynęła łódź, która mnie ocaliła. 

Parkinson jest zdania, że większa część ko- 
biet i dzieci na pokładzie umarła wskutek zamar- 
znięcia, nim fala wszuciła je do wody. 

Amsterdam. Dzienniki ogłaszają nazwiska 
osób, które zginęły we wczorajszej katastrofie o- 
krętowej. Wsród nich mieli się znajdować pp. Se- 
rafińscy, małżonkowie z Krakowa. 

Londyn. Kuryer królewski Herve, który zgi- 
nął w katastrofie okrętu „Berlin“, udawał się w 
ważnej misyi do dworów w Kopenhadze, Peters- 
burgu, Berlinie i Teheranie. Wiózł on ze sobą wa- 
żne dapesze. 

Fale wyrzuciły na brzeg 5 worków  poczto- 
wych, listy wiezione przez kuryera królewskiego i 
paczkę z dyamentami, wartości 1.700:000 marek, 

Kapitan okrętu „Berlin* Parkinson, który 
został ocalony, opowiada, że przyczyną katastrofy 
był fałszywy sygnał latarni morskiej z Hock. Inni 
zaś twierdzą, że okręt był stary i miał zniszczone 
maszyny. 


Mały teljeton. 
O pamięci. 

Pamięć — jest to jedna z niezliezonych 
właściwości komórek naszego mózgu, której mo- 
cą wrażenia drogą zmysłów przyjęte, mogą 
być w duszy naszej na pewien dłuższy lub kró- 
tszy czas zakonserwowane. 

Pamięć z cząsem się zaciera — odneśne 
komórki zanikają, jak twierdzą uczeni — mó- 
wię z czasem, gdyż tu czas najwięcej, a nie wa- 
żność zdarzenia decyduje. 

Daleko dłużej pamiętamy wrażenia przy- 
jemne, aniżeli nieprzyjemne, stąd też pochodzi, 
że przeszłość zdaje nam się być „złotą“, a te- 
raźniejszość szarą. Stąd pochodzi wyrażenie o 
„dobrych, dawnych czasach“. 

Dlatego też starzy, którzy odnoszą się za- 
wsze chętnie pamięcią do przeszłości, widząc, 
że dziś wszystko inaczej się dzieje, aniżeli da- 
wniej, wyprowadzają stąd pozornie logiczny 
wniosek, że wszystko co jest — jest gorszem, 
aniżeli to, eo dawniej było. — Stąd rozbrat 1 
niezrozumienie się wzajemne młodych ze stary- 
mi. Na właściwości naszej pamiętania rzeczy 
przyjemnych, a zapominania nieprzyjemnych, 
polega także dluga pamięć u wierzycieli, a kró- 
tka u dłużników. 

Ludzie pamiętają dłużej wyrządzone sobie 
krzywdy, aniżeli doznane dobrodziejstwa — 
stąd pochodzi krótka pamięć ludzka względem 
swych dobroczyńców. 

Mamy dwa główne rodzaje pamięci —liez- 
bową i obrazową, czyli malarską. Pierwsza 
przeważa u ludzi „trzeźwych*, druga u arty- 
stów. Te dwa rodzaje pamięci niezawsze są 
przez pedagogów dostatecznie uwzględniane — 
którzy uczni, obdarzonych pamięcią liczbową, 
do najlepszych zaliczają. 

Roztargnienie jest chorobą pamięci, wyni- 
kłą z nadużycia tejże — człowiek bowiem, któ- 
ry ma pamięć wytężoną wyłącznie w jednym 
kierunku, traci, rzecz naturalna, pamięć o wszy- 
stkiem innem i nie pamięta o najprostszych rze- 
czach codziennych. 

Tacy są często istną plagą dla swych naj- 
bliższych, ale niekiedy dobrodziejstwem dla o- 
gółu. Do tej kategoryi należą uczeni i wyna- 
lazcy, wogóle ludzie wyłącznie jedną ideą 
zajęci. 

Znałem dwóch takich: pierwszy uczony e- 
lektrotechnik poszedł zamyślony na obiad do 
restauracyi, zapomniawszy o tem, że od wczo- 
raj włusue oguisko założył. Drugi matematyk, 
profesor emeryt, mieszkający na wsi, który po- 
jechawszy z żoną do. miasta za sprawunkami, 
pamiętał o wszystkich, oprócz o swojej żonie, 
którą, wracając do domu — w mieście zo- 
stawił. 

Rodzice dłużej pamiętają zmarie swe dzie- 
ci, aniżeli dzieci swoich rodziców; — wogóle 
pamięć o zmarłych nie trwa długo, stąd też 
„wieczna pamięć", śpiewana nad grobem zmar- 
łego, na żart zakrawa. 

Pamięć budzi sumienie, które nie zaciera 
się rychło I jest niekiedy kulą u nogi i jak 
rdza osiada na duszy człowieka... 

Pamięć jest raz wielką, raz małą, co za- 
leży nie od ważności przedmiotu, lecz od sto- 
pnia, w jakim się nim interesujemy. 

Dziwną jest rzeczą, że w restauracyi wielu 
zapomina o wypalonych papierosach, o których 
zresztą platniezy nie zapomina przypomnieć. 

, Zadziwiającą jest również pamięć piwo- 
szew, którzy pomimo lekkiego „zamroczenia* 
pamiętają dokładnie o ilości wypitych bomb, 
chociaż potem niekiedy własnego domu i ulicy 
nle są w stanie zapan:iętać. 

Nikt nie zapomina portmonetki w domu, 
oprócz tych, którym nawet pamięć w tym 
względzie nie na wiele przydaćby się mogła. 

Zdaje się też, że panie głównie dlatego 
noszą js w ręku, zamiast w kieszeni. 

Mężczyźni najłatwiej zspominają parasoli 
i kaloszy, a panie swoich lat, choć lata swyeh 
przyjaciółek wybornie pamiętają. 

Człowiek, który sobie coś ważnego po 
niewczasie przypomni, uderza się dłonią w czoło, 
jakby w celu naprowadzenia komórek mózgo- 
wych do właściwego położenia; -— w mniej wa- 
znych rzeczach wystarczy uderzyć się dłonią 
w kolano. 

Niektórzy w celu pamiętania o czemś, ro- 
bią guz na chustce, choś niekiedy zapominają 
o tem, co on miał im przypomnieć. 

Jeżeli kiedy, szanowny czytelniku, «po- 
strzeżesz kogo wyciągającego chustkę z guzem, 
to bądź pewny, że jeśli owa osoba należy do 
inteligencyi, to ma „coś do zapamiętania” — a 
jeżeli do pospólstwa, to ma tam niezawodnie 
pieniądze ukryte. 

Sposób ów jednak niezawsze jest dobry, 
zwłaszcza w lecie, gdy niema sezonu katarowe- 
go — zresztą chustka ma cztery rogi, łatwo 
więc przeoszyć można. Pozwalam więc sobie po- 
dać dla użytku ogółu mój sposób dla mężczyzn 
i dla kobiet osobno: Dla pierwszych przenie- 
sienie zegarka na prawą stronę kamieelki — 


Co i o czem piszą, 
W Kuryerze Litewskim p. Benedykt Hortz, 
o którego talencie bajkopisarskim pisaliśmy już 
na tem miejscu, zamieszcza bardzo dobrą bajkę 
p. t.: „Racya*. Opiewa ona jak następuje: 


Wśród kompanii zebranej 
Na podwieczorku u radczyni Krowy, 
Lisa obsiadły barany. 
Słuchają; on o Wilku prawi i mniej więcej temi 
[słowy 
Kończy : 
— Wierzajcie, powiadam szczerze, 
Jest to najpodlejsze zwierzę — 
Zbój bez odrobiny serca, 
Złodziej, morderca... 


Tu urwał. — Bo w środku perory 
dryki, jagnięta, nawet ciężarne maciory, 
W popłochu nagle kompania cała 

Przez pole — drala! 


Lis się obejrzał i aż przykucnął ze strachu. 
Wilk tuż... 
— Kto złodziej? Mnies to obszczekiwał brachu?! 
Lis zaś, bijąc się w piersi, nos mu w ucho wtyka... 
— Ależ nie, jaśnie panie, słowo daję — Zbika, 
— Abika? 

— Tak... 

Wiik się zaśmiał. 

— To, to — rzecze — racya, 
Weale niezła obserwacya. 


Wypadki w Rosyi. 


Warszawa. Na biura pocztowe przy uli- 
cy Kruczej napadło 30 ludzi. Zabici zostali 
strzałami rewolwerowymi naczelnik biura Ole- 
szkiewicz, jeden listonosz, jeden żołnierz i je- 
den z przechodniów. Ranieni zostali: za- 
stępca naczelnika Surzyński, trzech listonoszów, 
urzędnik Zakrzewski, trzech żołnierzy i kilku- 
nastu przechodniów. Zrabowano około 11.00%) 
rubli. Zbrodniarze uciekli. f 

Zytomierz. Aresztowano tu przewodniczą- 
cego „Związku narodu rosyjskiego" jenerala 
Krasilnikowa za to, ża związek wydrukował 
proklamacyę, wzywającą do urządzenia pogro- 
nm żydowskiego. 

Białystok. Nieznany młody żyd zastrzelił 
wczoraj na ulicy Lipowej agenta policyi. 


= > 
SEJM. 
- Lwów 23 lutego. 

(5 posiedzenie, III sesyi, VIII peryodu). 

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu rozpoczęło 
się o wpół do 11 przedpołudnisam odczytaniem 
odezwy krakowskiego sądu karnego, żądające- 
go wydania p. Stapińskiego, oskarżonego o 
obrazę czci. Nastąpiło odczytywanie petycyi, 
które popierali pp. dr. Paygert, x. Jaworski, 
Barabasz, Staruch i dr. Tomaszewski. 

P. Gorayski wniósł o powiększenie liczby 
członków komisyi wyborczej z 18 na 27. Bez 
dyskusyi uchwalono i przystąpiono do porząd- 
ku dziennego. Z pierwszego czytania do komi- 
syi administracyjnej odesłano przedłożony przez 
Wydział krajowy projekt ustawy łowieckiej, 

Przygotowując ten projekt, starał się Wy- 
dział krajowy zebrać jak najdokładniejszy ma- 
teryał. W tym celu rozesłał do wszystkich sta- 
rostw odpowiedni kwestyonarysz. Na podstawia 
odpowiedzi starostw na ów kwestyonarywsz, 
oraz na podstawie skarg i petycyj najrozmai- 
tszych, które w tej sprawie wpłynęły do Wy- 
działu krajowego I do Sejmu,. stwierdził Wy- 
dział krajowy przedewszystkiemn to, że oplaca- 
ne obecnie czynsze za gminne prawo polowa- 
nia są ogromnie niskie. W kraju naszym gmi- 
ny posiadają obszar polowan, obejmujący prze- 
szło 5 milionów morgów, a suma czynszów 
dzierżawnych za wszystkie te polowania wy- 
nosi 182.990 koron. Następnie stwierdził Wy- 
dział krajowy, że ochrona, jaką daje dzisiejsza 
ustawa przed zniszczeniem plonów przez dziki, 
jest zupełnie niedostateczna, a w końcu, że po- 
stępowanie mające na celu uzyskanie odszkodo- 
wania za zniszczenie plonów przez polujących 
lub zwierzynę, jest bardzo mozolne, zanadto 
długie i uciążliwe. Nie zadawalając się tym 
rezultatem badań, sprosił Wydział krajowy an- 
kietę, złożoną z panów St. Stadnickiego, St. 
Mycielskiego, Artura Cieleckiego, dra Adama 
Jordana, Zdzisława Tarnowskiego, Tadeusza 
Cieńskiego, Bolesława Żardeckiego, dra Oleśni- 
ckiego i Maryana Małaczyńskiego. W obradach 
tej ankiety udział wzięli dwaj delegaci namie- 
stnictwa. Ankieta ta uchwaliła doradzić refor- 
mę dotychczasowej ustawy łowieckiej i dostar- 
czyła Wydziałowi krajowemu wiele cennego 
materyału. W końcu przeprowadził Wydział 
krajowy Ścisłe studynm ustaw łowieckich w in- 
nych krajach. 

Przedłożony dzisiaj Sejmowi przez Wy- 
dział krajowy projekt ustawy opiera się na na- 
stępująeych zasadach : 

Wykonywanie polowania wymaga pewne- 
go minimum obszaru, dlatego tylko ten właści- 
ciel może samoistnie wykonywać prawo polo- 
wania, który posiada taki minimalny lub wię- 
kszy obszar; zaś wszystkie posiadłości w obrę- 
bie gminy mniejsze od przyjętego minimum 
obszaru, winny być złączone w jeden okręg 
zbiorowego polowania. 

Gdyby każdy właściciel gruntu bez wzglę- 
du na jego rozmiar mógł samoistnie wykony- 
wać prawo polowania, nikt nie miałby intere- 
su chronić zwierzyny łownej, lecz miałby o- 
wszem interes ubiedz innych w jej ubijaniu, 
nie byłoby podstawy do żądania wynagrodze- 
nia szkód zrządzonych przez zwierzynę, znikła- 
by wszelka zwierzyna łowna i wszelkie ptactwo, 
jak to się stało n. p. we Włoszech. Nadto, 
zwłaszcza u nas, gdzie grunta są przeważnie 
bardzo rozdrobnione, tak, że właściciel, polując 
na swoim gruncie, strzelałby na grunt lub przez 
grunt sąsiada, taki stan rzeczy byłby żródłem 
ciągłych zatargów pomiędzy ludnością wiejską, 
a nadto byłby nader niebezpieczny dla życia 
i mienia mianowicie w okolicach, w których 
zatargi rodzinne, spadkowe i sąsiedzkie dają 
często powód do krwawych nieraz naj aści 1 
bójek. 

Drugą zasadą projektu Wydziału krajowe- 
go jest ograniczenie czasu ochrony zwierzyny 
łownej do istotnej potrzeby. Po myśli tej zasa- 
dy $. 43 ustawy łowieckiej normuje ochronę 
sarn i łani, oraz imiej zwierzyny i ptactwa na- 


tu. W chwilę potem przybiegł starszy maszynista | dla kobiet jaka mała zmiana w ubraniu głowy. | stępująco: 


i oznajmił kapitanowi, że woda zaczyna zalewać | 


Pierwsi, tj. mężczyźni patrzą często na zega- 


„Nikomu nie wolno w czasie poniżej ozna- 


machiny i że wobec tego dał kontrparę. Na wieść rek — drugie spoglądają często do lustra. U |czonym łowić lub zabijać : kóz (sarn) iłani od 
tę kapitan opuścił pomost i razem ze sternikiem pierwszych i drugich okoliczność owa niezawo- 1 października do 1 sierpnia, jeleni od 1 lute- 
i maszynistą ndali się do maszyn. Na pokładzie; dnie przypomni im;jakie owa zmiana ma zna- go do 31 lipca, kozłów (rogaczy) od 1l marca 


ujrzałem grupy kobiet i dzieci, na pół skostniałe 


na Paryż, Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 


zagraniczne wydaje 


czenie. Jan Korwin. 


Zlecenia z p 


|do 15 maja, zajęcy od L lutego do 80 września, 


nkawy i kanter wymiany 


Sapa zali e Fällen 


rowincyi bez doliczenia prowizyi. 


O OO ae LĄ 
łarząbków od 1 lutego do 31 sierpnia, cietrze- 


z A 
dra Oleśnickiego o założenie ruskiego (II) gi- 
WI i głuszeów kogutów od 20 maja do 31 sier- | mnazynm w Brzeżanach i ruskiego (również 
paia, kuropatw od 1 grudnia do 15 sierpnia, | II) gimnazyum w Stryju; komisyi sanitarnej 
bażantów od 1 stycznia do 15 sierpnia, prze- | przekazano wniosek tego samego posła o roz- 
Piórek i dzikich gołębi od 1 listopada do 1] szerzenie szpitala powszechnego w Stryju przez 
"erpnia, dropi i pardw od 15 kwietnia do 31 | wybudowanie pawilonu dla chorób skórnych. 
„PCB, ptactwa błotnego mianowicie: krzyków, Z referatu członka Wydziału krajowego 
dubeltów, kulonów, batalionów od 15 kwietnia | p. Wereszczyńskiego przyjęto ustawę zezwala- 
10 30 czerwca ; ptactwa wodnego mianowicie : | jącą gminie Husiatyn na pobór gminnych o- 
dzikich gęsi i dzikich kaczek od 15 kwietnia | płat od wódki, piwa i miodu, następnie trzy u- 
0 15 czerwca; cieląt jelenich, spiczaków sar- | stawy, zazwalające gminom Dymitrów mały, 
Meh, tudzież samic cietrzewi 1 głuszców przez | Dzików i Ocice (w pow. tarnobrzeskim) na 
Cały rok. Przepis ten nie stosuje się do polo- | podwyźszenie do.iatków do podatków. 
Wań zarządzanych w zamkniętych zwierzyń- Przystąpiono do wyboru komisyi reformy 
ach. Wystrzeliwanie łań i kóz w czasie ochron- | wyborczej, złożonej z 27 członków. 
lym nastąpić może tylko za zezwoleniem Na- Wybrani zostali posłowie: Abrahamowicz, 
Diestnictwa, a to w uwzględnieniu interesów | Kazimierz Badeni, Bobrzyński, Bojko, Buy- 
Bospodarstwa łowieckiego w danej okolicy“. nowski, Czartoryski, Głąbiński, Gniewosz, Ja- 
Jako trzecią zasadę przyjmuje Wydział błoński, Adam Jędrzejowicz, Kozłowski, Win- 
krajowy ochronę własności gruntowej przed | centy Kraiński, Kramarczyk, Laskowski, Leo, 
Szkodami, zrządzonemi tak przez zwierzynę, jak į Loewenstein, Mogilmicki, Moysa, Niezabitow- 
Ì przez polowania, ochronę prewencyjną i pole- | ski, Oleśnicki, Pastor; Piniński, Rutowski, Sta- 
gającą na zwiększeniu obowiązku odszkodowania | dnieki, Tarnawski, Mieczysław Urbański i Wo- 
2a szkodę. Czwartą zasadą jest możliwe skróce- , dzieki. | aae s 
ùle j ułatwienie postępowania w sprawie oc- ' Z referatu p. Federowicza przyjęto NA 
Szkodowania za szkody. sek komisy! sanitarnej o rozszerzenie szpitala 
Postanowienia projektowanej ustawy ło- | powszechnego w Tarnowie, przez dobudowania 


O 


Wieckiej są kompromisem między uprawniony- | pawilonu chirnrgicznego na 60 R rozszerze- 
Mi interesami łowiectwa jako galęzi gospodar- | nie domu gospodarczego 1 © upoważnienie Wa 
Czej, a równocześnie ćwiczenia ciała nader wa- działu krajowego do „zaciągmęcia pożyczki 
nego dla zdrowia i hartu społeczeństwa, zwła- | w tej wysokości, jaka się okaże konieczną na 
Szęza ludzi zajętych umysłową pracą, a między pokrycie połowy kosztów tego Tozszarzenia 1 
doniosłymi interesami rolnictwa i gospodarstwa | na pokrycie całego kosztu projektowanyeh 
lasowego, które muszą być skutecznie chronio- adaptacyi 1 niezbędnych ulepszeń szpitala. "= 
he jako podstawa zarobku szerokich warstw lu- $ Wniosek ten gorąco poparł p., Męcinis LEJ 
dności. Nie zachodzi tu sprzeczność interesów wniósł jako poprawkę PPP OCZECIE budowy 
W tym kierunku, żeby po jednej stronie stała | Łowego oddziału chirurgicznego 1 paaa yaipa 
wyłącznie jedna, po drugiej druga warstwa spo- | W roku bieżącym. iuzyjęia tę PABZOE EE ; 
eczna, albowiem polowaniu oddają się ludzie |. Po odozytaniu zg OSZQAWCA po. ów i 
z różnych warstw i zawodów społecznych, za- | interpelacyj | ogłoszeniu rezultatu sl rutynium 
możni i niezamożni, ze wsi i z miasta, zaś in-|7 wyboru kormaisy! reformy eE a jak też 
teresa uprawy ziemi, domagające się ochrony, | zawiadomieniu, żę A Ja u Poe 
znajdują swoich reprezentantów we wszystkich | się 1 wybrała BE powa p- aA Bade- 
warstwach posiadaczy lub dzierżawców grun- | niego, zastępcą p- A ki mo AE aj arzami 
tów, od tego, który uprawia najmniejszy skra- | pp. Moysę 1 Buynows iego, A pz o się po- 
wek ziemi, aż do posiadaczy wielkich majątków siedzenie O POR, b (ód e RIE udniu. Na- 
ziemskich i rozległych lasów, gdyż zwierzyna | stępne w ponmiedziałex o rano. 
nie czyni między nimi różnicy, a każdy z nich ; e | 
ma równe prawo do ochrony. ; K RON EK A 
Następnie z pierwszego czytania „odesłano „R. pda 
do komisyi budżetowej za RE kra- Lyów 28 nia 
4 Deia arkad: U a ii A Wydział krajowy zamianował w oddziale 
Sa e sna 5 A E earet starszym inżynierem p. Kazi- 
FE orocfieyi Powiażo dj TĘ Kamionte strumi- | MIerza Engla w miejsce I Waai y elay m IAB 
łowej na opłacanie przez 75 lat 45*/, raty nai który przeszedl w siniya a Ty nierom 
i IR 3 700.000 kor. ma- | I klasy p. Tadeusza Żebrowskiego ; inżynierami 
i e ener yzg Ert w _|II klasy pp. Wiktora Tolłoczkę i Adolfa Gawale- 
ię A i e Pól A , wicza ; 04. Ray pp. Aleksandra 
Lwów-Stojanów. Komisyi gminnej przekazano WE Ę Z? RAA NA a 
dwie ustawy dotyczące urządzenia wodociągów | tal a sai M A lzie śledow in a 
i kanalizacyi w Bochni. ann JE E ię OE 
Z kolei przystąpiono do pierwszego czyta- łożył już wyniki jego Izbie radnej, kóry uchwaliła 
nia następującego wniosku p. Stapińskiego: wypuścić naty chmiast na wolność 15 akademików. 
1) Place nauczycielstwa ludowego mu- Kiedy zakomunikowano „owym akademikom tę u- 
RURA , ` "a BA chwałę Izby radnej, oświadczyli oni, że nie ustąpią 
szą (1) być zrównane z poborami urzędników JE KE , , ję b 
N Bi maa TOZ trze- | Z wiezienia. Wobec togo zostaną wydaleni przy- 
A rę" SE R a E Być musowo. Nadto uchwaliła Izba radna przedstawić 
Fnord z e" e, wdów i sierot po u- ih Po y UE M r M a Eo 8 
rzędnikach państwowych. 3) Pobory nauczyciel- | "° i " BU Gz BR A N iia ae 
skie na tej nowej podstawie płac oparte, mają |7? 24-080: sr a= PARODIA 
się liczyć jaż od 1 kwietnia 1907 roku“. sądu do tego a u szwy w więzieniu 
= W całogodzinnem przemówieniu uzasa- tylko 28 RM SA Pw M RER T 
dniał p. Stapiński ten wniosek. Wyłliczył on, Cohdodspgsopu PRupięci? ZAPYÓZIE Mia. s, o 
że 1.800 koron jest najniższą kwotą, za jaką studentów, którzy mimo a nana ar c A opu- 
człowiek utrzymać się może. Następnie szczegó | ŚĆ więzienia, Poęstwih sąd wolną paaie 
lowo wyliczał, ile kosztuje w Galicyi utrzyma- | W! Wena. Zarząd postąpił w ten sposób, ża o- 
nie szpitali, żandarmeryi i szupaśnictwa i z| pornych studentów Caid 2 pojedyńczo do kan- 
cyfr tych wysnuł wniosek, że. podwyższenie celaryi swojej, Bazą a PAN? ości i przemocą 
plac nauczyćlelskich, proponowane przez Wy- wypr ovaden ET AA Klin Już w ten sposób 
dział krajowy, jest za małe i że symboliczną usunięte; iki ko > ja EEA R NU 
kwintesencyą galicyjskiej mądrości politycznej | | s Ek T S neSp R „ pols e ini- 
jest: szpital i żandarm. Następnie bardzo obu- pti SPAĆ PT og” zy od ZR W e" RCW 
rzał się na większość sejmową, powiedział jej O, dnia 6 marca. SDA tzia A ym TAR 
ogromnie wiele impertynencyj j zarzucił, ża GDN bierze WREN AE pra ywa n 3 ; e 
chce zagłodzić nauczycieli, aby należycie sze- nisław Głowacki, profesor lwowskiego Instytutu 
rzyć nie mogli oświaty. Gniewał się ogromnie | Iz Bo. z 
E orii = to, Ło Pae on, iż po pod-4s ER zamahu ger dengzegot P "RGA Eu 
wyższeniu płac nauczycielskich w takiej mie- o en 8 R. Pei: IE: : urzę 
rze, jak tego sobie życzy pan Stapiński, dodatki dnik kolejowy 4: i wią fees, A A 0 
krajowe do podatków wzrosną z sześćdziesięciu | 7. REJOWIEC yrekcyi skarbu p. 
kilku centów na 1 złr. 30 ct, czyli do 130*/, | PB M a a hi rzekomo za jego umizgi do 
od guldena bezpośrednich podatków rządowych. | 090 Pe BŻ Mats A orze iż Lewan- 
W końcu wniósł p. Stapiński pod wzglę- dowski A pow EZ Aj przeto sąd polecił od- 
dem formalnym o odesłanie jego wniosku do | dać go do zakładu obłą Pay r nw 
komisyi budżetowej. Na stu dwudziestu kilku pe DAJĘ e. Ani. Eg 
posłów _obeenych na sali, wa wnioskiem jego: | poetki wakonki, gł prawach kó uety.w siarożpinym 
głosowało tylko siedmiu (8 ludowey i 4 Rusi- | Świecie odbędzie się dnia 23-go o godzinie G-ej 
ni). W ten sposób doczekał się p.Stapiński | W sali Szkoły gospodarstwa domowego (t. j. w no; 
niebywałego afrontu. Nie przypominamy sobie, | wym lokalu Czytelni eolici), ! 
aby Sejm w ostatnich kilku latach kiedykol- | „Kółko dramatyczne“ utworzone w Uniwer- 
wiek wniosku jakiegoś nie przekazał wcale ja- sytecie we Lwowie, a składające się jedynie z wy- 
kiejs komisyi. Stało się to dzisiaj z wnioskiem. chowańców Uniwersytetu i Politechniki, urzą- 
p. Stapińskiego, który padł w pierwszem czy- | dza 24 b. m. (w niedzielę) swe, sanguracjjnę 
taniu i do komisyi odesłany nie będzie. Wi- przedstawienie W sali „Sokoła Macierzy“ (ul. Zi- 
docznie p. Stapinski wyczerpał już ogromną. morowicza). „Dobór sztuczek, które będą grane we 
cierpliwość Sejmu. Lwowie dopiero po raz pierwszy, Jakotaż akademi- 
Do komisyi reform agrarnych Izba prze- | cki zespół uczestników, zainteresował już dosyć ży- 
kazała wniosek p. Kuryłowicza o zmianę usta- | Wo naszą Publiczność, gdyż biletów pozostała Już 
wy o wlościach rentowych. Projekt p. Kuryło- | bardzo mała stosunkowo iłość. Nabyć je jeszcze 
wicza ma do tej ustawy wprowadzić następu- można w księgarniach PP. Altenberga i Połonie- 
jące postanowienia: „Gospodarstwo, które przez ckiego (Plac Maryacki, ARGE oraż przy 
zahipotekowanie na niem prawa zastawu dla kasie w gmachu „Bokoła” w dzień PE OM 
pożyczki rentowej staje się włością rentową, od 11 rano. Sztuki, które wybrało „Kółko poa 
nie može posiadać mniejszej przestrzeni, jak 3ha, | swój pierwszy popis, są następujące: piargne Re- 
ani większej przestrzeni, jak 60 ha, i nie narda, „Frycek Sudermana i „Wywiad“ Mirbeaua. 
może wykazywać rocznego czystego dochodu | Reżyseruje Z. Trojanowski. 
katastralnego więcej jak 1.000 kor. Wszelkie | Sojusz demokratów z ludowcami. Kuryer 
do gospodarstwa należące ruchomości muszą | lwowski i Nowa Reforma ogłaszają z wielkim 
być złączone w jedno ciało hipoteczne”. A na- | tryumfem wiadomość, że skoncentrowani demokraci 
stępnie: „Wysokość pożyczki rentowej wraz z | połączyli się z ludowcami w celu przeprowadzenia 
ewentualnie poprzedzającymi ją ciężarami nie |; wyborów do Rady państwa i że ten swój sojusz 
może przewyższać samy trzech czwartych czę- | nazwali „Polskim Związkiem wyborczym*, My ma- 
ści wartości gospodarstwa, oznaczonej przez 0- | my tedy Radę Narodową, a oni Polski Związek 
cenienie. W tej granicy należy wymierzyć po- | wyborczy. Ten przymiotnik „polski“ jest chara- 
życzkę rentową tylko taką, iżby właściciel wło- | kterystycznym z tego tylko względu, że oba te łą- 
ści rentowej mógł — po uwzględnienin cięże- | czące się z sobą stronnictwa czuły potrzebę doda- 
rów, ciążąeych na włości wraz z mającą obcią- nia sobie tego przymiotnika. Patryotyczne żywioły 
żyć ją rentą, i po uwzględnieniu kosztów go- | naszego kraju nie uważały za potrzebne nazywać 
«podarstwa — mieć w pozostałym czystym przy- | Rady Narodowej „Polską* Radą narodową. Rady- 
shodzie z włości dostateczne pokrycie kosatów | kałowie czują jednak, że w ich programach za du- 


žo jast kosmopolitycznych doktryn, więc dodają 
sobie przymiotnik oznaczający ich narodowość, 

Z teatru komunikują nam: Swiatowej sla- 
wy włoska opara dziecięca, składająca się z 50 
dzieci-śpiewaków, liczących od 10 do 15 lat życia, 
wystąpi pięć razy na scenie teatru miejskiego. Je- 
dyny ten w swoim rodzaju teatr, występujący od 
dwóch lat niespełna w największych stolicach 


odpowiedniego utrzymania dla siebie 1 swej ro- 
dziny *. > © 
Po odesłaniu do komisyi szkolnej wniosku 
p. X. Jaworskiego o przemianę czteroklasowych 
szkół pospolitych w Chyrowie na pięcioklasowe; 
przekazano komisyi budżetowej następujący 
wniosek p. dra Marsa: „W celu pogłębienia 
wiedzy i pedniesienia poziomu naukowego le- | dw s 
karzy w służbie krajowej zatrudnionych, oraz | świata, wywołuje wszędzie prawdziwy zachwyt 
w celu specyalnego zawodowego wykształcenia | wśród publiczności i entuzyastyczne pochwały pra- 
przez podejmowanie podróży naukowych, Sejm | sy. Na repertuar tej lilipuciej drużyny artysty- 
wstawia do budżetu na rok 1907 i upoważnia | cznej składają się następujące opery: „Cyrulik se- 
Wydział krajowy do wstawiania w latach na- | wilski*, „Napój miłośny*, „Szewc i czarownica“, 
stępnych do budżetu kwoty po 6.000 koron do] „Lunatyczka* i „Pipelot“. Wśród małych tych 
dyspozycyi Wydziału krajowego“. | SĘ wielkimi już artystami nazwać można 

Komisyi szkolnej przekazano wnioski p.! młodziutkie primadonny: Lidyę Levii Dorę Theor, 


PRZEGLĄD z dnia 24 Lutego 1907. 


oraz małego Anselmiego, bratanka głośnego arty- 
sty. Pierwsze przedstawienie we czwartek 28 bm. 

Przemysł krajowy choć zwolna, jednak roz- 
wija się stale w naszym kraju. Oto dzis otwarto 
w naszem mieście nową fabrykę mydła, świec i 
gliceryny p. Artura Friedricha. Następea istnieją- 
cej blisko od wieku w naszem mieście firmy E.iJ. 
Friedrichowie, zaopatrzył swą subwencyonowaną 
przez kraj fabrykę w maszyny najnowszej kon- 
strukcyi, tak, że pod względem urządzeń fabryka 
ta jest pierwszą w kraju. 

Skapitulował. Pan Tadeusz Majewski, który 
przez pięć lat pisał paszkwile na Towarzystwo 
wzajemnych. ubezpieczeń i wreszcie doczekał się 
tego, że p. dyrektor Henryk Szatkowski wytoczył 
mu proces o obrazę czci, a sąd skazał go na mie- 
siąc więzienia, wystąpił był także z  kontrskargą 
przeciw p. Szatkowskiemu za to, że postępowania 
jego napiętnował właściwymi wyrazami. Rozprawa 
sądowa miała się odbyć dnia 6 marca, tymczasem 
wczoraj p. Majewski zawiadomił sąd, że cofa swą 
skargę. 

Bal poiski w Kijowie. W salach klubu ku- 
pieckiego w Kijowie odbędzie się w przyszłą so- 
botą wielki bal polski, którego urządzeniem zajmuje 
się komitet złeżony z pań: ks. Maryi Czetwertyń- 
skiej, Karoliny Jaroszyńskiej,j Xawery Chojeckiej, 
Maryi Szuchowej, Aliny Przesmyckiej, Maryi Ka- 
czanowskiej, Krystyny Kozakowskiej, Ludwiki Ney- 
manowej, Oraz panów: Hr. Michała Sobańskiego, 
Antoniego Zadory, Wacława  Ołtarzewskiego, To- 
masza Michałowskiego, Karola Twanickiego, Karola 
Rościszewskiego, Tadeusza Fudakowskiego i Jakó- 
ba Rokickiego. 

Dochód z tego balu jest przeznaczony na cel 
dobroczynny. 

Z kolei. Podjęto ogólny ruch pociągów mię- 
dzy 'Teresinem a Iwaniem Justem, ruch osobowy 
pomiędzy Zzgórzem a Mezó-Laborcz. Natomiast 
wstrzymano ruch ogólny między N. Targiem a Su- 
chą horą, oraz ponownie 22 bm. ruch osobowy mię- 
dzy Strzyłkami-Topolnicą-Siankami. 

Pop prawosławny xiędzem katolickim. 
Z Berdyczowa donoszą, że na Wołyniu wielkie 
wrażenie sprawia wśród włościan ten fakt, iż pe- 
wien pop prawosławny, zajmujący już nawet dość 
wysokie stanowisko w hierarchii duchownej, prze- 
szedł w roku zeszłym na katolicyzm, został przy- 
jęty do jednego z katolickich zakonów i teraz ob- 
jeżdźa wioski i propaguje wśród ludu prawosła- 
wnego przechodzenie na religię katolicką. Oczywi- 
ście postępowanie tego kapłana rozdrażnia do naj- 
wyższego stopnia duchowieństwo prawosławne. 
Niektórzy z parochów posuwają się nawet tak da- 
leko, że rozpuszczają na togo propagatora katoli- 
cyzmu najrozmaitsze plotki i paszkwile. Więc na- 
przykład, że go zdemaskowano już, i że okazało 
się, że nie jest wcale xiędzem i tysiące innych, u- 
właczających mu rzeczy. Gorliwy ten kapłan nie 
zraża sią jednak tymi atakami na jego Cześć, lecz 
dalej propaguje to, co uważa za prawdę, pomimo, 
że oczywiście takie postępowanie władz ducho- 
wnych prawosławnych sprawia mu bardzo wiele 
przykrości. 

Temperatura dnia 21 lutego o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej 41, we 
Lwowie +1, w Tarnopolu -j 3, w Czerniowcach 
„L4, w Wiedniu -+ 2, w Salcburgu —1, w Gracu 
0, w Pradze +2, w Tryeście -|- 3, w Abbazyi 
+ 7, w Raguzie 411, w Budapeszcie +- 2, w 
Berlinie + 2, w Hamburgu +3, w Monachium 
— l, w Zurychu —2, w Genewie 0, w Lugano 
+3, w Anglii ~ 4, w Paryżu = 4, w Biarritz 
+9), w Nizzy = 3, w północnych Włoszech 4 4, 
we Florencyi --7, w Rzymie -|- 9, w Neapolu 
--11, w Palermo + 13, w Madrycie 4+ 7, w Sztok- 


holmie „ł- 1, w Petersburgu — 1, w Wilnie 0, 
w Warszawie + 1, w Moskwie —9 w Kijowie 
—1, w Odesie —2, w Nerajewie -+ 7, w Bal- 
gradzie -+6, w Bukareszcie — 6, w Sofii — 7, 


w Konstantynopolu +1, w Atenach -|9. (Tem- 
peratura według Celsiusza). 

Zmarli Władysław br. Czechowicz, podko- 
morzy, zmarł 21 lutego w Glinnie, pod Zborowem. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, — X. Aleksan- 
der Tymnicki, paroch zakładu karnego męskiego 
we Lwowie i dyrektor Związku kredytowego ru- 
skiego, umarł wczeraj w 58 roku życia. 

Stan powietrza. T. o g. 7-ej rano — 3 R. 
w poł. -+ 1 R. w cieniu, -|- 9 R, na słońcu. Bar. 
758. Idzie w górę. Piękna pogoda. 

Na fajfie. 

— Panno Zofio, 
kniejsza! 

— Ale przesadzasz pan... 

— No, to co drugi dzień. 


pani codziennie młodsza i pię- 


Firms: Prof. Franciszek Neuhauser i Sp. 
we Lwowie, Batorego l. 1l, poleca fortepiany 
światowych fabryk dla domów zamożnych: Bech- 
steina, Bósendorfera i Ehrbara, a nadto tańsze for- 
tepiany i pianina z fabryk uczciwych wybrane po 
próbach. Prowadzenie przedsiębiorstwa jest takie, że 
nawet z prowincyi listownie zamówione instrumen- 
ty pod gwarancyą odpowiedzą wymaganiom. 


„= maa 


Widowiska 1 koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dzis: po- 
poludniu „Przeor Paulinów,“ czyli „Obrona Często- 
chowy,* obrage historyczny Juliana z Poradowa. 
Wieczorem „Cyganerya,* opera Pucciniego, gościn- 
ny występ Ireny Bohuss i Aug. Dianni. — W nie- 
dzielę popołudniu „Ptasznik z Tyrolu,“ operetka 
K. Zellera. Wieczorem „Moralność pani Dulskiej“. 


— W poniedziałek wznowienie „Upiory,“ dramat 
H. Ibsena. — We wtorek „Zygfryd“. Gościnny 
występ Al. Bandrowskiego (Zygfryd), — We śro- 


dę „Nora“ Ibsena. We czwartek, w piątek, 
w sobotę popołudniu, w niedzielę popołudniu, jako- 
też w poniedziałek wieczorem występy włoskiej, 
opery dziecięcej. W sobotę wieczorem „Ziyg- 
fryd“. — W niedzielę wieczorem „Moralność pani 
Dulskiej“. 

Repertuar teatru krakowskiego. W niedzie- 
lẹ popołudniu „Oj młody, młody!“, krotochwila w 4 
aktach Al. hv. Fredry (syna); wieczorem „Zganarel* 
i „Król Kandantes*, — W poniedziałak „Mężczy- 
zna,“ sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej. 

Z Colosseum. Jeszcze tylko kilka dni wi- 
dzieć można obecny wspaniały program, który 
odniósł sukces niebywały. Tak komicznego numeru, 
jak Humpsti-Bumsti ekscentryków amerykańskich, 
Rece & Privost jeszcze nigdy nie widziano we 
Lwowie. Jedna salwa śmiechu goni drugą — jest 
to widowisko jedyne w swoim rodzaju. Oryginalna 
trupa Syngalezów z wyspy Ceylon daje nam po- 
znać tę rasę ludzi, ich strój, tańce narodowe i re- 
ligijne, przez co staje się ciekawem widowiskiem 
etnograficznem. Cyklista Tom Butler i komicy mu- 
zykalni The Braminos, popisujący się na fantasty- 
cznych instrumentach są nowościami godnemi wi- 
dzenia. Wodewił ze śpiewami „Wesoły Ignaś" daje 
pole do popisu dobrze zgranemu polskiemu zespo- 
łowi i wywołuje burze śmiechu i oklasków. W ogó- 
le 10 numerów znakomitych i doskonały i zajmu- 
jący obraz bioskopu „Opuszczona” stanowią całość, 
wywierającą jak najlepsze wrażenie. 


| tym roku nie skorzysta minister z tego u- 


r . 
Cześć ekonomiczna. 

Wiedeń 21 lutego. 
(Z). Skutkiem coraz niepomyślniejszych dla 
rządu rosyjskiego wiadomości o wyniku wy- 
borów do dumy nastała dziś dalsza, a bardzo 
znaczna baissa kursu renty rosyjskiej. Jak zwy- 
kle bowiem w podobnych, okazyach krążą w 
sferach giełdowych rozmaite sensacyjne poglo- 
ski o możliwych następstwach konfliktu między 
rządem a parlamentem w Rosyi, o proklamo- 

waniu dyktatury itp. 
Impuls zniżkowy, wychodzący z targu 
walorów rosyjskich, znajdował dziś grunt podat- 
ny wobec tego, że zbliża się koniec miesiąca 
i spekulanci myślą już o likwidacyi rachunków 
na ultimo. To też w rezultacie niemal wszy- 
stkie walory zamknięto dzis niższymi kursami, 
pomimo, że na. targu berlińskim obniżył się 
eskont prywatny i nastała ulga w stosunkach 

pieniężnych. 
Dziennik urzędowy ogłosił dzis sankcyę 
ustawy, upoważniającej ministra finansów do 
emisyl renty w sumie 141,800.000 koron celem 
pokrycia poczynionych już nadzwyczajnych 
wydatków wojskowych. Zdaje się jednak, że 


poważnienia, gdyż stosunki targu pieniężnego 
są trudne, a dobrze zaopatrzone zapasy kas 
państwowych wystarczą na wszelkie potrzeby. 

W dniu 2 czerwca odbędzie się w Wie- 
dniu konferencya przedstawicieli wszystkich 
wielkich banków austryackich celem ułożenia 
wspólnych warunków udzielania kredytu. W ra- 
zie, gdyby taki kartel banków przyszedł do 
skutku w Austryi, musiałyby i banki węgier- 
skie pomyśleć o zawiązaniu podobnego zjedno- 
czenia. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparzu dnia 22-ego lutego 1907 r.) — 
Tendencya zwyżkowa w Wiedniu i Peszcie ciągle 
się utrzymuje, co powinnoby wpłynąć dodatnio ró- 
wnież i na nasz targ. Tymczasem mimo słabego 
zaofiarowania i usposobienia przyjaznego ceny nie 
potrafiły się podnieść, 
ne są do transakcyi, 
zwyśki cen. 

Sprzedawano: pszenicę białą od 86:50 do 8:60 
koron, czerwoną od 8:30 do 8:50, żyto od 6:85 do 
725, jęczmień od 6:70 do 7:50, owies od 8:00 do 
8:25, groch zwykły od 9'75 do 10:50, groch Victoria 
do 12:00 do 14:00, groch (do siewu) na paszę od 
—— do —'—, wyka nowa od 7:00 do 7:50, bobik 
od 7:00 do 7:50, kukurudza stara od 0:00 do 6:00 
nowa od 6:00 do 6:50, Cinquantino od 7:00 do 
1:40, otręby pszenne od 6:15 do 5'35, żytnie od 
6:25 do 5'45, rzepak od 15:00 do 16:00, koniczyna 
nasienna czerwona od 72:— do 16—, biała od 
33:— do 45—, tymotka od 25— do 32-—, Wszyst- 
ko za 50 klgr. 3 
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TELEGRAMY „PRZEGLĄDU: 


(Depesze popołudniowe). 


Leszno (w księstwie Poznańskiem). Późno 
w nocy ukończył się proces przeciw proboszczowi 
Niedbałowi z Dubina (w powieeie rawickim), oskar- 
żonemu o rzekome podburzanie do  strejku szkol- 
nego. Obwinionego skazano na miesiąc więzienia 
(w fortecy) i 200 marek kary. Przesłuchiwanie 25 
świadków trwało 12 godzin. - 

Odessa. Wczoraj i przedwczoraj wskutek 
wydanych przez gubernatora zarządzeń panował w 
Odessie spokój. 

Kamieniec podolski Wybory ukończone. 
Z Polaków wybrani: dr. Lisowski i włościanin Sło- 
wik; wybrano nadto 10 prawosławnych włościan i 
popa Hryniewicza, 

Warszawa. Z tych ludzi, którzy odnieśli ra- 
ny podczas napadu na filię pocztową, pięciu zmarło. 

Warszawa. Oto szczegóły napadu na u- 
rząd pocztowy przy ulicy Wspólnej na rogu 
Kruczej: Około godz. w pół do 1 w południe, 
gdy naczelnik filii zajęty był wypłacaniem 
przekazów pieniężnych, a lokal wypełniała 
tłumnie publiczność, ktoś z obecnych zawołał: 
„zaczynajmy* — a na to hasło, jakby na ko- 
mendę, padło kilkanaście strzałów, skierowa- 
nych do żołnierzy ochrony i urzędników po- 
cztowych. 

Padło trupem 3 żołnierzy, czwarty upadł 
ciężko ranny, zginąl na miejscu naczelnik filii 
Oleszkiewicz i jeden z listonoszów, trzej inni 
listonosze i urzędniczka biura odnieśli ciężkie 
lub lżejsze rany. Wśród publiczności powstał 
popłoch, rzucono się ku drzwiom, lecz tu stało 
na straży kilku młodych ludzi z re- 
wolwerami i nie puszczało nikogo. Jeden z nich 
trzymał czerwoną chorągiew. 

Widząc odwrót przez drzwi zamknięty, 
skierowała się publiczność ku oknu; po wyła- 
maniu go, wyskoczył na ulicę pierwszy pewien 
mężczyzna, lecz ranny kulą,  przebiegłszy 
kilkanaście kroków, padł na ulicy Kruczej. 
Bandyci zgarnęli pieniądze i wyszli spokojnie 
z filii, poczem rozproszyli się na wszytkie stro- 
ny, nie ścigani przez nikogo. 

Zajście trwało nie dłużej, jak dwie lub 
trzy minuty. Bandytów było około 20, sami 
młedzieńcy od 17 do 20 lat; zajeżdżali oni 
przed filię w doróżkach po trzech i w ten 
sposób nie zwrócili na siebie uwagi straży. 

Rotterdam. Kiedy wszelkie wysiłki celem 
pospieszenia rozbitkom z pomocą nie powio- 
dły się, przedsięwzięto na łodzi ratunkowej 
jeszcze trzykrotną próbę zbliżenia się do „Ber- 
lina". Dwie próby nie udały się, przy trzeciej, 
o godz. pół do 2-giej popołudniu, zdołano za 
pomocą lin utworzyć komunikacyę między Ber- 
linem a latarnią morską. W ten sposób urato- 
wano ll osób. Na gruzach „Berlina“ pozo- 
stały jeszcze 3 kobiety, tak osłabionych, iż 
nie były w stanie opuścić szczątków okrętu. 
Jest nadzieja, że będzie je można jeszcze ura- 
tować. Z uratowanych 11 osób należała wię- 
kszość do załogi, ale były także dwie panie z 
Niemiec. 

Geestemünde. Przybyły tu parowiec „Pohl“ 
uratował 7 ludzi z zalogi rosyjskiego statku 
„Alderson*, który rozbił się w nocy z 19 na 
20 bm. podczas burzy. „Pohl“ doznał także 
znacznych uszkodzeń. 

Hock van Holiand. Na szczątkach „Berlina“ 
są jeszcze trzy kobiety przy życiu, niejaka Wein- 
bergerowa, jej służąca, oras Thielówna, wszystkie 
trzy z Berlina. Mąż Weinbergerowej utonął, zgi- 
nęło również jedno z ich dzieci. Zwłoki poznano. 
W trupiarni złożonych jest obeenie 37 trupów ofiar 
katastrofy. 

Amsterdam. Trzy kobiety, które jeszcze zo- | 
stały na „Berlinie“ uratowano dziś o godz. 3 ra- 
no. Liezba wyratowanych wynosi ogółem 15, w tem 
6 kobiet. 


a młyny jakkolwiek skłon- 
jednakże nie dopuszczają do 
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HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki 


Przyjechali dnia 23 lutego. T. Słonecki z Mo- 
nasterca. M. Burzyński z Buczacza. A, Pędraccy z 
Turki. R. Ujejski z Pawłowa. P. Komarnicki z Bo- 
rysławia. A. Szaszkiewicz z Krzemienia. Dr. J. 
Berlstein z Delatyna. Dr. A. Landau z Kołomyi, 
A. Madeyski ze Skolego. B. Ujejski z Sewerowa, 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy. 
Przyjechali dnia 23 lutego. 
z Kut. N. Schillerowa z Zółkwi. 
rowa. W. Jabłoński z Derszowa. W. Kozubewska 
z Tarnopola. F. Metzgerowie z Jasła. Z, Gross z 
Ottyni. M Löw z Ołomuńca. K. Schrauth, A. 
Schön, E. Falkensu, A. Burteł, A. Belz, K. Deutsch, 


K. Tunikowski 
F. Paar z Jawo- 


E. Schmidt, A Lefebure, K. Müller i J. Menks z 
Wiednia. W. br. Rhemen z Kamionki. W. Żele- 
chowski z Hrehorowa. S. Krajewski z Ohladowa. 


S. Brandstetter z Białej. 
ERC? "IRT" 1. NN WIO" —giĘJ 
NADESŁANE. 


Rubryka la nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


też 


Dia mających zaniiar wyjechać do Niemiec na 
studya ur:ądzam prywatnie specja ny kurs szybkiej nauki 
języka niemieckiego metodą łatwą i praktyczną, W 
kursie wyższym uwzględzia się kierunek naukowy. Przy 
gotownje również z ję. niem do matury i do egzam:nu 
kwalihkacyjnego. Wykonuję tłómaczenia koresponden- 
cyi handlowej. kontraktów wyr: ków sądowych, sktów no+ 

1aryaliych i t. a Fr. Konrad, Głęboka 17, 


Zakład dra Kug. Piaseckiego 


a]. Trzeciego Mzja I 2. 
Masał zwykły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyka 
lecznicza, ortopedyn. Nowc sparety )d.od 2 do t popoł, 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowyi kantor wymiany 


rod firmą: 


AM CAIEITE 5 
AUGUST SCHALLENDKRG & SYN 
uł. arola Ludwiua 1 
poleca do losowania 1 marca 1907 
PROMESY 
na losy miasta Wiednia po koron 15.50. 
Główna wygrana K. 300.000. 
Losy oryginalne za gotówkę po najdokładniejszym 
kursie dziennym lub w splatach miesięcznych po K. 20. 
Wydawnictwo gszety loszwań „"adziej:*, 


Budapeszt 23 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień f'50—7'51, na maj 0'00— 
0:00, na październik ('86—7'87, żyto na kwie- 
cień 6'80—6'81, na październik 6'18—6'79 ; o- 
wies ma kwiecień 744—7'46, na październik 
6:66—6'07; kukurudza na maj 5'20—5'21, na 
lipiec 585—536. Rzepak na sierpień 13:26 — 
13:35. — Oferty na pszenicę : mierne. — Chęć 
kupna: mierna, ie spokojniej- 
sze. — Pogoda: piękna. 
(KIW Z COO OE... - (zimy, 
Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 23 lutego. 


Marki 117.62, renta majowa 99.05, węgierska 
renta koronowa 9535, akcye: austr. zakł. kredyt, 
681-50, węg. zakł, kred. 836:00, anglobanku 3816-75, 
unionbanku 58750, bankvereinu 567,25, landerbankn 
466-756, kolei państw. 683-00, lombardy 163:50, akcye 
kolei Elbethal 449:50, fabryki broni 00000, tytoniowe 
000:00, alpiny 623.00, Rima Muranyi 540:00, prag. 
T. żel. 266000, losy tureckie 17554, ruble 258.00, 
Usposobienie: słabe. 

JE ED mau. WUWINIERA NRA RKWEWANYZNNNE W jj 


5%/, renta rosyjska na r. 1907 83-95, 
Warszawa. Listy zastawne 4'/,%, Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol. 
skiem 88.55. Listy zastawne 5*%/„, m. Warszawy 
87:80, takież 41/,9/, 82-75. 
SE RESET |a| 


kw éw 23 lutego. (Z izby handlowej). 

Obiiczenie w walucie koronowej. 

Akeyo za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —-— do —— Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 577,— do 582.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 58300 do 593-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 500—: Banku dia 
handlu i przemysłu po 400 k. 115'—140.— 

Listy zaatawne za 100 K.: Banku uee, galic 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 11050 do 111 20 
4 i pól proc. los. w 50 lat 10050 do 101:20. 4 proc. los. 
w 60 lal 97:40. do 98'10. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101 50 do 10220. Banku kraj 4 proc. los w 67 lat 
98 80 do 9870.— Tow. kred. Gai. ziemskie £ proc. (I emi- 
sya) 9880 do 0000. £ proc. los w 41 i poł latach 98 80 
do —.—, 4 proc. los w b6 lat 97:80 do 98-50. 

Oblizi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99 50—100'00. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 00 
da -=:—. Kom. Banku kraj. 4*/,0/, (3-ej emisyi) 100.70 do 
10140. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 9730 do 9800. Pożyczki kraj. z r 1878 
proc. —.— do — — 4 pr c. z 1893 r. 98'00—98 70. mia- 
sta Lwowa 4 proc. 9550 do 9620, 4°% bez podatku 
(konwers.) 9810 98.80, 

Monety. Dukat cesarski 11-26 do 11:42. Napoleon- 
dor 19:04 do 19-25. 100 ruble rosyjskie papierowe 252 00 
do 25400. 100 marek ni emieckich 117:40 do 117:90. 
a a | da R WAD SE "ARCO OOZD 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu średkowo-eurupej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8:40*, 5.50*, 8-45, 5.25, 9.80% 

Z Rzeszowa: 10.85, 

Z Podwołoczysk ne dworzac główny : 7,20, 11.45, 2.20, 
5.50, 10,80* 

z Podwołoczysk na Podzamcze: 2.06, 7.050. 11.25, 5.25, 
10.12%, 

Z Ozerniowiec: $2.20*, 1.40, 6.10, 5.46, 9.05%, 

Z Kołomyi: 10.05. 

Ze Btanisławowa: 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*. 

Z Ławocenego: 4.29, 11.50, 10.50*. 

Z Tuchli: 8.55. 

Z Bełrca: 4.50. 


Q©dchodzą ze Lwowa: 


DoKrakuwa 8.25, 12.45*, 2.45, 4.05%, 8.85, 6,85", 11.01* 

Do Bzeszowa: 4.05, 

Do Podwołoczysk s dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15*, 9.50*, 

Do Podwołuczysk s Podsamoza: 2.36, 6.85, 11.15, 6.87% 
10.08*, 

Do Ozerniowiec. 8.91, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11.80*. 

Do Rawy i Sokala: 7-25 . 

De Jaworowa : 6.55, 6.00*. 

Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51*. 

Do Kołomyi i Żydaazsowa: 3.80. 

Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05%, 

Do Ławoczmego: 1.80, 2.80, 6.25%. 

Do Belzca: 10.45. 

Do Stanisławowa, Czortkowa. Husiatyna: 9.10*. 

Do Janowa 8.14. s 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane sę literami 
mi; pociągi nocne eznaczone są gwiazdką. Fora 

nocne liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 569 rano 


37) 


Ukarama duma. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Obrona rozpoczęta w ten sposób, zmusiła 
do wyjaśnienia powodów, jakie kierowały Ga- 
le'm, do wypowiedzenia przyczyn, popychają- 
cych go do zemsty. W ten sposób pokrewień- į 
stwo zachodzące między Verem a Jan ką jawnie 
ogioszone zostało. j i 

Z kolei Vere zdał sprawę z całej swej 
rozmowy z lichwiarzem owego nieszczęsnego 
wieczora. 

— Nie zaprzeczysz pan mówił ebrońca 
Grale'a, który w tej chwili miał prawo bada- 
nia Vere'a — iż pański wzgardliwy sposób za- 
chowania się względem więźnia był z góry na 


to obliczony, aby go podrażnić i do wybuchu | i zaprzeczył Vere. 


doprowadzić ? 

— Zamiaru tego nie miałem ; niemniej slo- 
wa moje mogły być lekceważąco, temu nie 
przeczę — brzmiała spokojna odpowiedz. 

— Wszak przyznajesz pan, iż chciałeś „8° 
Maysin utrzymać w mniemaniu, że wycho- 
wanka jego nie była i nie jest twoją żoną 7 

— Przeciwnie, przeczę temu stanowczo. Nie | 
bawiłem się w żadne dwuznaczne określenia 
względem pana Gale'a, a poprostu odinówiłem 
mu dania jakiejkolwiek odpowiedzi. 

— W iedziałeś pan jednak, jaki stąd wniosek 
wyęjągnać musi ? 

To już była rzecz jego, a nie moje: Zre- 
84 nie mogłem mieć żadnych powodów do 
ukrywania -wobee niego mego małżeństwa, 0- 
ET też nawet wyraźnie panu Gałe, 
iż signorina dall' Aste oddawna jest moją mat- 
żonką, 


Teatr rozmaitości 
Występ 


Dependance Bristol 


pierwszorzę 


Dvie sansacyjne komedye. Program familijny Początek o godz. 81/, 
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Türka i Pabsta W.-sosy stały się w kuchni niezbędną 
przyprawą dla swego pikantnego, apetyt wzbudzającego, smaku. 


me, 


Prawnie chroniony! 


Jedynie prawdziwym 


z zieloną marką ochronną zakonnicy. 
zamknięciem K, 

| niom etc. 2 moki K 3 89 Wvszyłk 

[ICH DIEN] Te dwa średki domowe są 


Allein echter Balsam 
ass dar ue” Agathake 


Zamówienia adre 


Apteka A. THIERRY Pregrada 


Składy we wssystkich prawie apteka 
oryginalnych podzi aG 


A- Thierry i in Pregrada 


hei Rahitsch-Sauerbrinn. 


Świe do frwnie wale „Effektorć, 


€. Linka prawnie chronieny (nie 
premiowany złotym medalem, Srzyżom 
wym dyplomami Wiodłań, Paryś i Londyn, 


wypadaniu włosów twcrierin się ivs 


|--DS R. 


: Przed: am zyj 


upr 


AUKRO a | 


pod ärm 


hhg 
z , 
| 550 
K. 


$ wyrabia pod kontrolą 


w Krakowie, ul, 66, Gerirud 


komieyi Przemysłowej Tewarsy 
ieecne prses to Towarzystwo 


Wody 


7: gingen, tudzież 
2 SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromu 


ranh 
Jati” 


Sprzeda? czasikowa w aptekach  drognergach. - Cenniki 


łówny sklad dia Lwows w 
Halicka 5. 


1907. 


Nowosci Muzyczne 


Miesięcznik literacko nutow 
poświęceny celniejszym utworom 


Na treść pisma składają się utwory: kiasyczne 


wyjątki z oper, opera ek, oraz muzyka dla mł dzieży | dzieci. 
Kazdy utwór drukvje się w oddziałnej okładce. 
liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 
Miesięcznie kop. 4%, z przesył, poczt, 
Kwastalnie rb. 1 kop. 25, z przesył. poczt. rb. 1 kop BO. Półrocznie i rocznie 
w tymże stosuku. Za granicą rb. 7, Zeszyt pojedynczy kop. 59. 
Premia d'a rocznych abonentów. 
a) Bezpłatne: wzy poprzedrie zeszyty, wartości rb. 
also za pół ceny, to jest za rb. 1 kop. 50 słynną m:todę Leszotyckie« 


W dziale literackim: 
Prenumerata wynssi: 


go. (Na przesyłkę premium kop. 30). 


b) Jako nadzwyczajne premium przeznacza sę FSB" PIANI- 


NO do wyboru z fabryk krajowych w cenia 450 rubii 
ca abonentów. 


Premium wygrywa posiadacz kwitm, którego trzy ostatnio cyfry będą edpe- 


wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 188 loteryi kl 
skiego (losowanie w Czerwcu 1907 roku). 


Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lub przez ksi ęgarnie 


gdzie wnieśli pieniądze, 
AŚdros Redakcyi i Administracyi: 


Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane. 


BALSAM THIERRY'EGO 


dwójnych fłaszek, albo specyalna wielka flaszka z patent. 
Tkierry'ego maść centyfaliowa 
przeciw wszystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, skalecze- 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy. 


najlepsze I uiezrównaae, 


gwarancyą nieszkodliwy, farbujs posiwiałe i rude słosy ma głowie, 
brodzie i brwiach trwale, Ra O ATRa, C emne branstno, jaspo 
brneatno, jasno: -blond i ciemno b ond, mie traci koloru przy 
mycin, ani też w kąpieli parcwej Wielki karten złr 2. — 
Próbne pudełko zir. 1 Przesyłka pocztą 18 kr — 
Bmcłowa woda do włosów. Jedynia skwteczny środek przeci” 


M Ry a 
fryzyer I specyallisia farbowania włosów. Wioceń |. Spiegalgasse 19, 


vis à vis Dorotheam. Bkiad we Lwowie H Rubel apto a p. srabr. ym orlom 
sunia EKO 


WNRICNA 


RZĄCA I CHMURSKI 


Hineralne 


odpowiadające składam chemicanym wodom: BIKŃsKIEJ, Gioshüb-e 7 
f |erckłej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej Homberg, Kise Ę 


aftace J. 


Zaproszenie do przedpłaty na 


fortepianowzin wspólczesnych 
polłszich i uagranicznych kompozytorów, 


Warszawa, Marocka 45. 
Agancyż wa Lwowie u Si. Sckałowakiego, Pasat Hawgmena Nr. 9. 


— Jakimże jednak sposobem mógł uwierzyć 
równie gołosłownemu twierdzeniu wtedy, gdy 
oddawszy panu wpierw wszystkie dowody, 
z góry był przekonanym, iż dowodzenie takie 
we własnym pańskim leży interesie ? 

— Mógł z łatwością zadowolić swoją cieka- 
wość — nzupełnił Vere, tym samym spokoj- 
nym, poważnym głosem — wskazałem mu bo- 
wiem miejsce i kościół, w którym każdy znaj- 
dzie akt ślubu, zawartego między mną a Janiną 
Castiglione dal Aste. 

— Człowiek zraniony głęboko w najdroższych 
swych uczuciach nie zatrzymuje się zwykle 
nad sprawdzaniem dowodów, które z góry za 
fałszywe uważa—mówił obrońca z naciskiem. — 
ldżmy jednak dalej. Wszak, powiedziawszy pa- 
nu Gale, iż mógłbyś pan według własnej woli 
wtrącić go do więzienia w High-gate, grożąe, 
chwyciłeś go za ramię? 

— Szczegół ten jest zupełnie fałszywym — 


— Panie Courtenay, pamiętaj, że zeznajesz 
a przysięgą ! Ruch zresztą taki byłby zu- 
j pełnie natu ralnym z twej strony. 

— Być może; niemniej jednak nie popełni- 
łem go wcale. 

Na ustach Vere'a niedostrzegalny prawie 
przebiegł uśmiech. Pan obrońca, rozgniewany, 
wyprostował się, kończąc sucho. 

— Dosyć! dziękuję panu. 

Gdy z kolei Janina ukazała się na ławie 
świadków, rzadka jej piękność i wysmubkła, 
= wdzięku postawa, wywołały ogólny szmer 


podziwu, stłumiony natychmiast przez wzgląd 


na miejsce, w którem się znajdowano. Na gza- 
pytania dość proste, nikt bowiem nie myślał 
przeczyć tożsamości jej osoby, odpowiadała 


spokojnie i wyraźnie, nie zawahała się, nie za- 
lękła ani razu, choć śmiertelna bladość, pokry- 
wdająca jej liea, głębokie zdradzała wzruszenie. 


Kapitaliści 


nych artystów. 


i posiadacze los'w, zechcą zażądać nume- 
ru okazowego „Guzety handlowej*. 
nament od dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony. 


PRZEGLĄD z dnia 24 Lutego 1907. 


Badana przez wszystkie oczy, śledzona cieka- 
wie, Janka czuła, co tu musiano mówić o niej, 
wiedziała jakie mniemanie w wielu jeszcze 
krąży umysłach, a jednak zniosła próbę tę 
mężnie. Była to straszna chwila nietylko dla 
niej, ale dla wszystkich tych, co ją kochali; to 
też Vere wtedy dopiero odetchnął spokojnie, 
gdy zakończywszy na świadectwie, dotyczącem 
samego morderstwa, zaniechano względem niej 
śledczego badania. Zresztą, nie było do niego 
powodu. Dowody prawne, zarówno jak minia- 
tury, oraz list Weroniki dalvAste do brata, 
proszący, aby zapominając uraz dawnych, dzie- 
cię jej jedyne, sierotkę odesłaną mu przez Ga- 
le'a, chciał wziąć pod swoją opiekę, list, za- 
tizymany przez mściwego lichwiarza, a zastą- 
piony innym, w którym donosił hrabiemu o 
smierci zarówno siostry, jak i jej córeczki, po- 
równane razem i stwierdzone świadectwem 
Gale'a i lorda Hayleton'u, dostateczne o toż- 
samości Janiny stanowiły świadectwo. 

Wobec tak ciężko oskarżających dowo- 
dów, obrona nader trudną była. Napróżno pod- 
noszono w niej serdeczne uczucia Gale'a i roz- 
pacz jego, gdy w zamian za miłość , okazano 
ca wzgardę, napróżno wy pgdzeniem przez lor- 

da Hayletona starano się usprawiedliwić nia- 
udaną zemstę. Łagodzące okoliczności okazały 
się niedostatecznemi, wobec świetnej mowy 
prezydującego, który rozbiwszy sztuczne te do- 
wodzenia, wykazał jasno, iż Robertem Gale 
najniższe tylko kierowały pobudki, że stawiał 
on umyślnie pannę dallAste na drodze młode- 
go, hulaszczego panicza, i zaraz po wykradze- 
niu jaj nie okazywał tak wielkiego niepokoju 
o cześć swego domu; ta drażliwość honoru bo- 
wiem w kilka miesięcy dopiero przyszła mu 
na myśl. Jeżeli dostarczył przeciwnikowi swe- 
mu dowodów tożsamości jego żony, to przera- 
chował się tylko, bo czynił to w zamiarze do- 


a l. AB. 0 Ś M AR | 


Abo- 


Pierścionki 


Kupuję 


iloć za 


kstuska 14, Lwów. 


kabzie z flaszek każdą 
dobrą cenę 
PRETA Bendi, zakład biacharski, Sy- 


Poszukuję posady 


samoistnego ekonoma lub kontrolora, z do- 
bremi świadectwami, z dobrą rekomenda. 
_eją. Tarnopol poste restante E. T. 


zaręczynowe, ebrączki, 
szpilki slubne, arebre stołe- 


wo (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kasct- 
kach 


eraz wszelkie biżutarye 


poleca Jan Jarzyna 


Kawa I Herbata „Syriusz“ 
jest tylko 


Poszukuje się 


do kupsa kilka pawi samic. Łaskawe zgło- 
szenia z podaniem ceny do Zarządu pae 
_łacu w Chorostkowie p. loco. 
Bez szumnej reklamy była i jest 
Lwów, 3. 
Maja 2, zawsze przecież wgjlopszą. 


jubiler, Lwów, Hotel 
Furepejski. 


dla urzędników, oficerów, 


12 małych lab 6 po- 


5. wo-pożyczkowe 


warunkami także na 


sorcyj podaje 


a tyko za zaliczką lub 


zaune ogólnie jako 


sować 


kole Robitsck Sauerbrun. 


ch. Broszury z tysiącami 
gratis i franko. - 


ms a 


50 litrów 


trujący) 
honorowym i honoro- 


dis zdrowia i skóry pod winiarnia Fiume. 


franko. 


Kredyt osobisty 

nauczycieli 
itd. Samoistne konsorcya oszczędnoscia 
Stowarzyszenia urzędni. 
ków udzielają pod jak majdogodniejstymi 
długoterminowe 
spłaty pożyczek osobistych, Adresy kon- 
tezpłatnie Zentrallei- 


tung des Beamten-Verelnes, 
_Wien, I. 


, Wipplingerstrasse 25. 


Dalmatyńskie czerwone natural- 
ne za liw é halerzy, błałe 3-letnie 
50 halerzy, dostarcza w beczkach ed 


Edmund Pauk 


Próbka 5-cio kilowa dla przekonania 
sig o jakości kosztuje Keron 3— fran- 
ko de każdej poczty. — Cennik gratis i 


i ul. Hetmańska 6. — Kraków, 3ukien- 
, ul. Mickiewieza 11. — Stanisławów, 


5 


wiałym naturaiay, piękny kolor. Cena 3 k. 
fhnatowi 
ul. Sapieżyńska 21. Oraz wszędzie ee nabyeia. 


ki. Fiaszka kor. 2. 


składnjące się: 


Magazyn mebli 


Pomieszkanie przy ul. Krzyżowej 


z 5 pokoi, 2 przadpokdi, pokoju dla słu- 
żby, lazienki, spiżarni, kuchni, ogroda sia. [28 
(telefon, opał centralny, stajnia na 24da 
niej od kwietnia począwszy do wynajęcia 


Bliższej wiadomości udzieli z grzecznońc 


Primus & Iglicki 


ju środek, który przywraca włosom siwym lub wypło 


Jan 
Lwów, ul. Sykstuska 2 


(woda odmładzająca włosy: jest to jedyny w swoim 
,mięe 20 — Przemyńść 


m STAWY 2. i n 


wyjdą wkrótce z druku a m.: 


> portki pensyjna o A g 
$ ników prywatnych z dnia 16, 
r aip leqiRiCZ fi $. Lwów, ul. Jagiellońska 38. 3 ETE 1906. £ 
Se] U Biv JU 3 | Okazya! Całe wspaniałe urządzeni ||S| Dz. u. p. Mr. 1 z roku 1907, |= 
Hr. Wai., meble, dywany, obrazy, bron-|j="| Cena w przeżpłarie z przesylką |© 
zy, sztychy, por celans itp. tanio do naby-|| ® K. 140. 
cia w Hoselu Warszawskim plac Bernar-||3 a 
dyński 5, w sklepie. Ustawa © reprezentacyi |o, 
=" "p EZ o panain a Ordynacya wy- |g 
es | ODOOOSDQ*O0000Q00|:) borcza dta Rady Państwa |; 
3 wykazem okręg,w wyborceyc 
ACER ZA í z S| w Galicyi i BEE wińie z dnia 26. | W 
amo ZIEM IG A (p E| stycznia 1907. Dz. p. p. Nr. 15, à 
g| 16 i 17. oraz Ustawa o ochronie P 
biegły zarówne w administracyi, jak i ra-||„m| wolności wyborów i zgromadzeń a 
ehunkowości, specyalista zwłaszcza wel MIE d. 26. stycznia 1907. Dz. pp. 18. p aych 


skarbie połąszonym z 
brycznym. 


wA, jodową, źa!aristą, 
E kwakną, oraz normalne wody mineralne, s przepisa prof. jawsi ckiego. 


na żądanie franco, 


pod C. D. 30. 
wewlérskiego, 


Rok IX 


y, 


salonowe, taneczne 
kop. 50, 


1 ken. 25, 


Pelske - 


N 


-g dla każdege tysięg- 


asycznej Królestwa Pol- 
kurs II-gi K. 8-80. 


kurs ll-gi X. 5'40. 


Redaktor odpowiedzialny Waclaw Masłowski. 


wszelkiej kalkulacyi większych majątków, 
poszukuje posady, najehętniej w dużym 
przemysłem Fa. | 


Etskawe zg oszenia do biura ogłoszeń $0» 
kołowskiego Lwów Pasaż Hanxmana. 


O00000e000000— 


Z dniem 1. kwietnia r. b. 


na lat 12 do wydzierżawienia: 


folw. Orzechowce oba mujący 150 m. 
nej ziemi i łąk, 8 km. od miasta Przemy-|śg 
ála oddalony. 0 informacye zwrócić się do 


Zarządu dóbr Państwa Krasiczyn 


telegraf i poczta w miejscu. Po-|$ 
ńrednictwo wykluczone. Y 


Księgarnia Polska 
we Lwewie. ul. Akademicha s3 
poleea dzisł: po lagogiosne 


REUSSNERA 


do bardzo prądkiej i najłatwiejssej nank, j 
Obcych Językow, bez nauczyciela, 
sobjaśnieniem wymowy i kluczem, p. t 


AMOUGZEK: 


Miemiecki Kurs I- 
ssy R. 2.10 — kurs II-gi K. 4.89 


Polske-Francuski kars I-szy 
E. 260, kurs II-gi K. 9'6. 


Poisko-Angielski kurs I-szy K. 224, 
Poelzko-Rosyjski kurs I-szy K. 4%. 


Amerykański Przewodnik 
mówkami angielskiemi K. 1%), 


Cena w przedpłacie z przesyłką 
K. 1:80. 
Przedpłażę przyjmnje tylko 


Księgarnia W. Likęrkandh | 


sw zGiioczowie 


— „Wyldą! 9. 


Przeprow adzenia 


6 


pat wory 6 i 8 metr, 


f Gwarancya za całość. © 
F 52 własnych wozów meblowych É 


A 
"ałentów. k 


or-|3 


|Garo i Jelinek | 


Wiedeń, Schotiencing 27. 


Bułapeszt, Arany Janos utcza Bi. 
£fkłady do przachowazsia mebli 
Lwów. Kościuszki 18. 
Teleton 46. 

PET NPR RZEZ 


Biuro dzienników we 
Hausmana l. 9. sprzedaje najtaniej 
rozklady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyeę, 


un rox 


EX 


Cukry deserowe |! 


najwyborniajsze miesgane w kilkudzie- 
sięciu gatuntach po Žir. 120 ra funt 


Lzekoladę w paczkach 


funt po 70 cut., 


Kakao nidtłuszczone proszkowane 


puszki blaszane po 40 cent. i 75 cent., 
Graz wyborne Herhatniki mięszane 
fuut po 90 centów poleca znana od lat 
25 parowa fabryka czekolady i cukrów 
Henryka Tretera 
we Lwowie, ul. 


Nr. Telefonu 587. Zamówienia z pro 
wineyi załatwia się odwrotną pocztą za i 


7 aa meaa as A A A I A a B S A 04 


Szwajcaryę, 1 inne kraje. 


kueczenia hrabiemu 
Courtenay 'ów. 

Widząc, iż wszystkie jego plany upadają, 
że rodzina pełączyła się napowrót, a panna 
dallAste powróciła do niej jako małżonka 
Courtenay a, zruzumia wszy nareszcie, że moral- 
nie nie zdoła mu już zaszkodzić, ucieka się do 
zbrodni niczem nieusprawiedliwionej, i z dzi- 
kością zwierzęcą strzela do bezbronnego, który 
cudem (tylko odzyskuje życie, no długiej i 
ciężkiej chorobie. 

Po mowie tej nikt już uie wątpił, jakim 
będzie wyrok, oskarżenie bowiem brzmiało 
strasznie i nieodwołalnie. To też gdy przysięgli 
powrócili wreszcie po naradzie, wygłaszając 
fatalne słowo: Winny morderczego zamachu na 
życie, publiczność żywe okazała zadowolenie 
swe, tłumiąc oznaki jego wszakże, gdyż prze- 
wodniczący oznajmił równocześnie więźniowi, 
iż zostaje skazany na dwadzieścia lat ciężkich 
robót. 

Na straszne te słowa Robert Gale, który 
dotąd słuchał przebiegu sprawy w ponurera 
i głuchem milezeniu, zerwał się nagle na ró- 
wne nogi, z piersi zaś jego straszny, rozdzie- 
rający wyrwał się okrzyk, a postać bez życia 
runęła na ziemię. 

Zemdlonego wyniesiono szybko z sali. Był 
on odtąd umarłym dla świata; ostatni tylko, 
nadlndzki jęk boleści, jakim karę swą powitał, 
mial na długo obecnym brzmieć w uszach. 

I Janka twarzyczkę w dloniach ukryła, 
chwila ta bowiem straszną dla niej była. Åna- 
ła go od dziecka, żyła pod jego dachem, chleb 
jego jadła, a chociaż wyrządził jej krzywdę 
ciężką, niemniej na swój sposób dobrym był 
dla niej; to też szlachetne serce kobiety bolało 
glęboko nad ciężkim losem, jaki człowiek ten 
szalonem kierowany uczuciem, sam sobie zgo- 
tował. 


Hayletonu i eałej rodzinie 
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Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


YKRA MASZYN 


Vere pochylił się łagodnie nad żoną: 

— Zmęczona jestes — wyszeptał — niedługo 
sil ci Już nie stanie. Chodź, a postaramy się 
wysunąć z pośród tłumu, zanim znajomi oto- 
czyć nas zdołają. — Archie — dodał zwraca- 
jąc się do brata — proszę cię, zastąp mnie. 
przyjmijcie wraz z ojcem wszelkie powinsze- 
wania, nieobeeność zas moją upozoruj czem ze- 
chcesz; nie mogę pozwolić, aby Janka narażo- 
ną była na nową znów próbę, 

Pani Courtenay podniosła się jednak w 
tej chwili blada i zmęczona, ale spokojna zu- 
pełnie. 

— Nie jestem wcale chorą — zaprzeczyła, 
epierając rękę na ramieniu męża. — Wolę je- 
dnak pojechać, bo lękam się o Verea, tego ro- 
dzaju wzruszenia przedwczesne są jeszcze dla 
niego, boję się, aby ich nową nie przypiacił 
niemocą. 

Vere uśmiechnął się tylko, a wziąwszy 
rękę żony, potrafił oddając nklony i odpowia- 
dając z rycerskim wdziękiem na powinszowa- 
nia tych, co najbliżej stali, przesunąć się przez 
tlum tak szybko, iż wyjścia jego nie spostrze- 
żono prawie. 

Przed gmachem sądowym na widok Ve- 
re'a i Janki, zebrana gawiedź jeden wydala 

okrzyk, Archie jednak i hrabia towarzyszący 
synowej, zdołali ich szybko wsadzić do powo- 
zu, pozostając sami na pastwę ciekawych. 


— Wszak na Grosvenor-Square ? — zapytał 
lord Ersdale, zamykając drzwiczki. 
Vere odparł krótko: 
— Dziękuję Archie, ale nie mogę. Potrze- 


buję spokoju. Do domu. 
powóz ruszył z miejsca, goniony przez 
kilku uliczników, którzy widząć w końcu, że 
nie zdolają sprostać rączym siwoszom, dali po- 
kój wyścigom. 
(Ciąg dalszy nastapi). 
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;odlewarnia żelaza 
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Maszyny 


W oddziale I. Budowa maszyn: 


y parowe i lokomobilo do ruchu zapomocą pary nasyconej przegrzanej, DA- 
stręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 


Urządzeuia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, uarzędzia do głębokich 


wierceń, urządzenia raeśni, mlyny it. p. 


Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 


Powpy i urządzenia pompowe. 


oddziale I 


„b. Budowa maszyn rolniczych: 


m. ronda młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, miynki do osyszczenia 


| zboża, sieczkarnie, prasy i gmiotowniki do oleja. 


W odd, II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 


Kotly parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewaczo pary, aparaty 


chłodziee. 


konstrnzeye żelazne, zakłały gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
mia tsepomoeą pary, 


oddziale IL Odlewarnia żelaza I metali, 


Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nuadesła- 
modeli, aż do wagi 5009 kg. jednej sztuki. 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana, 


Aparata d'a gorzelń i browarów, rurociągi, naczy sia wszelkiego rodzaju i t. d. 


80 cet i 1 Złe. 


Kopernika 3. 


pobraniem. l 


z 


Lwowie Pasaż | 


browski, 
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Papier z fabryki Braci Fialkkewsiuich. 


Zamówienia dla nna przyjwuje także nasz inżynier p. Honryk Matzenellibogon, 
Lwowie ui. Zyblikiewicza i. 27. 


Puszki próbne a 60 h. — 5 klgr. 6 koron. 


Składy: Biała Thomke, Biecz Górny ap, Gródek Hezcheles 
apt, Kołomyja Turzański drog, Lu 
Mias Błocki apt. Nowy Sąez Nowakowski, Przemyśl $ 
Sehwarz ape. Tłumacz Szankowski apt., Stanisławów Da- 
Stanisławów Falk dro 
apt., Wiśniowczyk Falber apt., 
Lwów Mikolasch & Sp., 
Ossowski drog. 


C©©000083200000800 


zamieszkały we 


Może 9000800 mię 


Świnie 


można tylko wtedy od chorób ochro- 

nie i w połowę krótszym czasie utu- 

ay ć jeżeli się ce dzień do karmy Q 

yai SUILINU dodaje. gwarantuję 8 

cę w przeciwnym razia odszko- © 
dowanie. 


Dwa razy tyle MLEKA dają krowy 

i zawsze jest ono żółte i tłuste i zdro- 

we jeżeli się do strawy dodaje Vac- 

cin. Wamacaia on krowy po ocieleniu © 
i utrzymuje zdrowe latami. 
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aczów Kozlowski ai © 


(E) 
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Uknów Kałuśniacki 
ywiec Kornieki drog., 


Janów Baar apt., Nowy Targ 9 


Z drukarni E. Winiarza. 


